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Procesu brzeskiego dzień dwudziestydziewiąty.
Zeznania księdza Solaka.

iWARSZAWA, 28 listopada (tel. wł.). 
N a dzisiejszej rozprawie zeznawał jako 
pierwszy ks. Solak z Małopolski zachod­
niej.

Adw. Urbanowicz: Co jest księdzu 
wiadome o działalności Witosa i Kiernjka 
w  Piaście ?

Sw.: Jako proboszcz, miałem spo­
sobność zetknąć (się z działalnością Witosa, 
który pracował z wielkietn poświęceniem 
nad uświadomieniem chłopa polskiego. — 
Bywałem również na wiecach Witosa.

Ać\v. U .; Czy ta działalność także 
tak wyglądała w latach 1928 i 1930. czy 
też w tym okresie Witos i Kiemik prze­
mawiali podburza ją co ?

Świadek odpowiada, że Witos prze­
mawiał zawsze w granicach krytyki rze­
czowej.

Adw. U.: Czy ta krytyka była uza­
sadniona ?

Św.: Tak jest, wywołana została me­
todami rządzenia, skierowanemi przeciw­
ko chłopom, wskutek czego na wsi po­
wstało rozgoryczenie.:

Adw. U.: Czy akcja zamachowa da­
łaby się pogodzić z tradycją Piasta ?

Sw.: To jest wykluczone, gdyż chłop 
jest konserwatystą, a przewódcy, którzy 
dobrze o tern wiedzą, nie odważyliby się 
chłopa namawiać do jakichś zbrodni.

Adw. U . C z y  duchowieństwo wystę­
puje przeciw Piastowi ?

Św.: Nie zauważyłem tego.
Ad\v. U.: A na terenie, gdzie ksiądz 

pracuje, jak te aktyf . . . działały na 
chłopów ?

Św.: . . . . i teror wyborczy bar­
dzo źle wpłynęły ha chłopów, którzy się 
skarżą, że w Polsce niema wolności. — 
W rozmowach ze mną mówią: „To taką 
Polskę jegomość ’ nam obiecywali".

państwowej w okręgu białostockim. — | świadjczając, że ten ostatni okres nie jest

„Mastek uspokajał tłum".
Następny świadek Bieniaszek, technik 

z Krakowa, jest reprezentantem firmy 
„Philippsa". Świadek ten został powoła­
ny na okoliczność przemówień osk. Mast­
ka na kongresie krakowskim. Ponieważ na 
sali jest nieobecny obrońca Mastka, mec. 
Rudziński, przeto Mastek sam w zastęp­
stwie swego adwokata zadaje pytania 
świadkowi.
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Z odpowiedzi świadka wynika, że w 
dniu kongresu dostarczył on Mastkowi 
wzmacniacza do megafonu i był obecny 
na rynku Kleparskim przy megafonie. — 
Słyszał jak Mastek uspakajjał tłum w mo­
mencie, gdy rozeszła się wiadomość o 
prowokacji.

Tow. Mastek: Gdybym przez mega­
fon zapowiadał zgromadzenia w 15 mia­
stach, czy świadćk by słyszał ?

Św.: Słyszałbym.
Tow. Mastek: A czy zapowiadałem?
Św.: Nie przypominam sobie.

Jakób Pawłowski,
inżynier, poseł ze Stronnictwa Chłopskie­
go, w ub. niedźielę przy uzupełniających 
wyborach w Przemyślu ponownie wybra­
ny, na pytanie adw. Gralińskiego opowia­
da o stosunku osk. Sawickiego do pracy

Oskarżony był bardzo pracowity i dobry 
organizator i z tego tytułu miał wrogów 
w BB.

Adw. Graliński: Czy posunięcia władz 
administracyjnych przyczyniają się do u- 
gruntowania myśli państwowej wśród 
chłopów ?t

Sw.: Przeciwnie, rozgoryczają chło­
pów.

Adw. G .: A jak to wytłumaczyć, że 
pan powiedział, iż stan posiadania Polski 
na Kresach kurczy się. A przecież hlok 
rządowy uzyskał większość mandatów ?

Sw.: Bo nas odsunięto od pracy, na 
nas napadano i rozbijano wiece. W, Dy­
nowie sam f

zostałem pobity przez bojówkę zło­
żoną z szumowin.

Adw. O.: Czy sprawcy tego napadli 
są znani ?

Sw’.: Tak jest, jja sam podałem na­
zwiska do wiadomości prokuratury, ale 
z tego żadhego użytku nie zrobiono. ■

W tern miejscu adw1. Graliński zadaje 
świadkowi pytanie na temat wyborów w 
ub. niedzielę, w okręgu przemyskim.

Świadek chce cytować fakty nadużyć, 
lecz przewodniczący przerywa mu, o-

przetiimiotem niniejszej) rozprawmy.
Adw. G .: Jak taki stan rzeczy wpły­

wa na ludność ?
Sw.: Ja niedawno jechaieim z pewnym 

posłem z mniejszości narodowej, który 
powiedział, że współczuje ze mnąj . . .

Zkolei adw. Honigwill zadaje świad­
kowi pytania iwi sprawie1 najścia oficerów 
na Sejm w październiku 1929 r.

Sw.: Byłem wtedy obecny w Sejmie 
i zwróciłem uwagę posłowi Liebermano- 
wi, by się miał na baczności, albowiem 
jest najbardziej znienawidzony przez BB 
z powodb tego, że był prokuratorem w 
Trybunale Stanu. Ostrzegałem go tem- 
ba razie j, że pewnego razu w pociągu po­
seł Burda odgrażał się Lielbermanowi.

Tow. Lieberman: Co to znaczy ra­
bunek głosów ?

Św.: Mam protokół podpisany przez 
przewodniczącego komisji, który różni się 
od protokołu komisji okręgowej w ten 
sposób, że 900 głosów1 naszych cudem 
przeszły na jedynkę.

Sw.: Samorząd! w Małopolsce nie Ist­
nieje i ludność bardzo głęboko odczuwa 
krzywdę tą, bo jest do samorządu przy­
wiązana i samorząd' był zawsze oczkiem 
w głowie tej ludńości.

Nowi świadkowie oskarżenia.
Następny świadek, Wiktor Białas^ z 

zawodu introligator, obecnie szeregowiec 
w służbie czynnej, powołany jest przez 
prokuratora na okoliczność przemówień 
pos. Sawickiego.

Świadek stwierdza, ż-e' na wiecu w 
czdrwcu 1930 r. poseł Sawicki powiedział, 
że tych, co łamią prawo, należy wieszać 
na latarni.;

Po przerwie zeznaje świadek Stani­
sław Polak, kierownik urzędu śledczego 
w Krakowie. -

Na zapytanie przewodniczącego, czy

W odpowiedzi na nikczemną pot warz.
WARSZAWA, 28 listopada (tel. wł.). 

W  związku z zeznaniami w dniu wczo­
rajszym w procesie brzeskim złożonemi 
przez podkom. Olearczyka, a dotyczące­
mu tow. Korolewicza — ten ostatni ogła­
sza list następującej treści:

Za kalumnje rzucone' na mnie w pro­
cesie brzeskim przez podkom. Olearczy­
ka — pociągnę pana tego d'o odpowie­
dzialności. Zbyt cenię mój honor, aby 

^ n a  podłe insynuacje w inny sposób rea- 
^  gować. Usunięto mnie z posady profeso­

ra  gimn., utrudniono mi pracę dzienni­
karską, oskarżono mnie o podburzanie do 
demonstracyj, zniszczono materjalnie, ale 
nie zachwiano moralnie. Chciano mi je­
szcze ostatni cios zadać zniesławieniem 
przez usta policjanta. Z pogardą cios ten 
odpieram. Prześladowania zniosę w wol­
nej Polsce. Nie ugiąłem się nigdy i niie 
ugnę się nigdy.

Podpis: Korolewicz.

WARSZAWA, 28 listopada (tel. wł.), 
W związku z zeznaniami tow. Haeckera 
w procesie brzeskim, dotyczącemi roli p. 
Dziadosza w Krakowie w 1923 r. — p. 
Dziadosz ogłosił ^oświadczenie", że w 
czasie, gdy był szefem wydziału bezpie­
czeństwa publ. woj. krakowskiego w r. 
1927—28, tow. Haeicker miał być rzeko­
mo! jtego informatorem o stosunkach w 
P. P. S.

Tow. Haecker w sprawie tej ogłosił 
następujące oświadczenie:

Z zemsty za moje zeznania złożone 
w procesie brzeskim spotwarzył mnie p. 
Dziadosz. W jego „rewelacjach" niema 
ani słowa prawdy. Niesłychana kampanją 
oszczercza nie jest w stanie dosięgnąć 
błotem mojej czci. Uplanowano atak na 
mój honor, usiłuje zbezcześcić się mnie 
w oczach ludzi, którzy mnie nie znają. 
W opinji tych, którzy miniel znają nik­
czemna potwarz nie' zdoła mnie poniżyć. 
Wyświetlenie roli p. Dziadosza nastąpi.

Podpis.: Haecker.

Czy nowa obniżka plac?
Społeczna atencja prasowa, donosi:
Z kół zbliżonych do Mm. spr. wojsk, dowia­

dujemy się. że jednak do sejmu wniesiony zo- 
slony zostanie projekt dalszej obniżki płac u- 
rzędnikom państwowym i wofskowym.

Obniżka ta wynosić będzie znowu 10 prc. 
zt em. że pracownicy państwowi dotknięci co-

m-fnięciem 20 proc. dodatku stołecznego l ... 
nych otrzymują zwrot połowy cofniętego dodat­
ku a więc w praktyce zniżka obejmie tyl­
ko wszystkich' pracowniKÓw zamieszkałych po­
za strefami drożyźnianemi.

Trudno sprawdzić, ile jest prawdy, w tych 
pogłoskach. .

zna posła Mastka, odpowiada, że spoty­
kał go ostatnio na zgromadzeniach, oso­
biście jednakże nie stykał się z nim i o 
działalności Mastka wie: jedynie z infor- 
macyj.

Następnie świadek szczegółowo opo­
wiada o przebiegu wypadków listopado­
wych w (roku 1923. Wspomina chwilę wy­
buchu strajku kolejarzy, którzy nawoły­
wali do walki z ówczesnym rządem.

PPS. ujęła (wówczas akqę w swe ręce. 
Kolejarze ukrywali się przed poborem do 
wojska, wówczas powołano do życia sądy 
dóraźne. Walka z rządem rozgorzała w 
silnym stojmiu. Wydano zakaz zgroma­
dzeń i pochodów.

Adw. Bereńson (przerywa): Ale w 
którym to roku wszystko było ?

ŚW.: W ir. 1923.
Świadćk opowiada w dalszym ciągu, 

że wypadki ówczesne nie były zjawiskiem 
przypadkowym. Policja w czasie słynne­
go starcia z robotnikami straciła 30 kara­
binów, wi czasie rewizji jednak w związ­
kach zawodowych wykryto znacznie więk­
szą ilość karabinów pochodzenia innego 
niż policyjne1. •

Wreszcie świadek przechodzi do oma­
wiania roku 1929. Mastek wygłaszał bar­
dzo często przemówienia jako działacz za­
wodowy i poseł.

Przemówienia miały charakter podbu­
rzający. Omawiał zarówno sytuaq'ję; poli­
tyczną jak i gospodarczą kraju. W spra­
wie zwalczania kryzysu wyraził się, iż ro­
botnicy z zapalonym lontem staną do o- 
statniej rozprawy z rządem. Dalej mówił 
Mastek, że rząd trwóni mil jony — na- 
p różno 200 mil jonów wyddno z fundu­
szów dyspozycyjnych na wybory. 700 mil- 
jonów na budbwę fabryk państwowych w 
Chorzowie mimo, iż brak zupełnie na­
bywców. na nawozy sztuczne' wytwarzane

r
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w Chorzowie, gdyż rząd zrobił z chłopów i jem przemówieniu, '—i opiera się ha bagne- 
tiziatiów. Rząd5 (twierdził Mastek w swo- ■ fach.

O czem wie podkomisarz Olearczk.
Następnie zeznaje Wiktor Olearczyk, 

podkomisarz urzędu śledczego w Krako­
wie. Zeznania jego utrzymane w tonie pod 
nieconym i zdenerwowanym.

Według świadka nastrój przed kongre 
sem był analogiczny do nastroju w roku 
1923. Nastrój na prowincji był również 
bardzo bojowy. W związku z przygotowa­
niami do kongresu wyszła na jaw znowu 
kwestja bojówek, które zreorganizowane 
stworzono dowództwo, a bojówka miała 
być zorganizowana w „piątki", już w r, 
1923 wojsko, i (policja straciły kilkadziesiąt 
karabinów, które według niego znajdo­
wały się w rękach bojówki PPS. Podczas 
rewizji znaleziono kilka Wemdlów, a m. 
in. znaleziono taki karabin u Wohnouta; 
Dnia 7 (września 1930 świadek otrzymał 
polecenie zwracania pilnej uwagi na wszyst 
kich1 działaczy politycznych. Tegoż dnia 
— mówi świadek — odbyła s;ę konferencja 
u gen. Kukle la, na której był Witosie — 
Następnie tegoż dnia u Pollera odbyła się 
konferencja, na której byli Kiernik, Kor­
fanty, Witos i Gruszka.

Prok. Rauze: Co panu wiadomo o 
biuletynie informacyjnym?

Św.: Wiem, że taki biuletyn był roz­
powszechniany.

Prok.: Skąd pan dostał biuletyn in­
formacyjny?

Sw.: Ód człowieka z PPS. Otrzymałem 
również list sein. Limanowskiego oraz o- 
dezwę „Bez cenzury", którą obecnie skła 
dam sądowi.

S p r z e c z n o ś c i .
Adw. Berenson stwierdza, że taką sa­

mą odezwę świadek już złożył w śledztwie.
Sw.: Nie złożyłem.
Adw. Berenson: Przecież to jak wół 

napisane w śledztwie. A czy o konferen­
cjach w początkach czerwca 1930 dowie­
dział się pan poufnie?

Św.: Tak.
Obr..: Co tam postanowiono ?
Św.: Zwołać kongres Centrolewu na 

29-igo czerwca.
Obrońca prosi o stwierdzenie, że świa­

dek w śledztwie tego nie mówił. A czy
po kongresie Centrolewu była rewizja w 
poszukiwaniu broni?

Sw.: Nie, ja dawałem wnioski, ale 
rewizji nie było.

Obr.: A ta lista bojówkarzy, którą 
znaleziono, to tych też nie ruszano ? A 
pisał pan sam na swojej maszynie zezna? 
nia w śledztwie?

św.: Było pisane na maszynie woje­
wódzkiej.

Obr.: Czy były panu odczytane?
Św.: Tak.
Adw. Berenson stwierdza, że zeznania 

nie były odczytane świadkowi, że pod ze­
znaniem jest umieszczona data i miasto, 
czego żaden sędzia śledczy nie robi, że 
nazwisko jest pisane na maszynie, a poi-* 
czatek nazwiska sędziego Demanta wcho­
dzi na pierwszy wiersz zeznania. Stwierdza, 
że zeznania zostały przyniesione do sęw 
dziego, bo jeszcze są ślady złożenia. Jest 
to wojskowe śledztwo sędziego śledczego 
do Spraw wyjątkowych.

Kalumnie agresywnego 
świadka.

W dalszym ciągu pytań św. Olearczyk 
zachowuje się agresywnie wobec pyta­
jących go obrońców! i oskarżonych. Świa­
dek tak dalece denerwuje się, że przewodni 
ezący kilkakrotnie wzywa go do uspoko­
jenia się.

Na dalsze pytania św. oświadcza, że 
szereg informacyj o stronnictwie P. P. S, 
otrzymał od konfidentów, przyczem po­
zwolił sobie na kalumnje, a mianowicie 
oświadczył, że informacje otrzymywał 
również od to w. Korolewicza (?!), przew. 
T. U. R. w Krakowie. (Odpowiedź tow, 
Korolewicza na tę kalumnię umieszczamy 
gdzieindziej).

„Czy widział pan kiedyś 
Demanta ?“

Obr.: Czy pan widział kiedyś sędziego 
Demanta ?

Św.: Jestem oburzony! Stwierdzam, 
że w związku z moimi tu zeznaniami jes­
tem terroryzowany. Już w Krakowie „Na­
przód" groził mi zemstą.

Obr.: A jednak proszę powiedzieć, 
czy pan widział Demanta, czy nie.

Przew.: Świadek w odpowiedzi je­
szcze bardziej się oburzył.

Obr.: Można być oburzonym, a jed­
nak nie widzieć.

Sw.: Widziałem, bo przed nim zezna­
wałem. .

Adw. Benkiel: Jak to było w tej bo­
jówce? Piątki w trzonie, czy trzony w pią­
tkach ?

Św.: Stworzono trzony z 10-ciu osób z 
Reymanem na czele, a każdy który tam 
należał miał wprowadzić 6 osób.

Obr.: A więc to były 6-ki a nie 5-ki,.
ŚW.: Niech będzie 6-ki.
Obr.: W jakim celu oni tworzyli 6-ki.
Św.: To była organizacja ściśle kon 

spiracyjna.
Obr.: Konspiracja to jest środek a nie 

cel. I
Św.: Poto aby rozbijać wiece BB.
Obr.: A więc poto, aby rozbijać wiece 

trzeba aż konspirować w piątkach. A czy 
zbrodniarze którzy tjworzyli ten trzon w 
roku 1930 byli aresztowani?

Św.: Nie panie obrońco, niech pa!n 
nie nazywia tych ludzi zbrodniarzami, bo 
oni się mogą obrazić.

Obr.: Niech pan się nie boi, oni się 
na mnie nie obrażą. A ile znaleziono ogói- 
łem w 1930 roku broni?

Św.: Kilkanaście sztuk.
AdW. Urbanowicz: Skąd pan za­

czerpnął wiadomość o konferencji u gen 
Kukiela. >_

Św.: Widziałem, jak Witos wychodził 
od gen. Kukiela,* a od wywiadowców do­
wiedziałem się, że był tam również Kier­
nik.

Z d e n e r w o w a n ie .
Obr.: Czy podczas urzędowania był 

pan taksamo zdenerwowany iak dziś przy 
składaniu zeznań?

Św.: Ja wcale nie jestem zdenerwo­
wany.

Świadek odpowiada zdenerwowanym 
głosem i krzyczy.

Adw. Jarosz: Czy w r. 1923 widział 
pan na terenie Krakowa majora Kostka- 
Biernackiego i fmaj. Dziadosza i jaką on| 
tam odegrali rolę ?

św.: Wogóle lnic nie widziałem.
Czy pan (nie słyszał, że mieli oni 

sprawę kamą o wzywanie do porzucania 
broni?

Św.: Nie wiem o tern.
AdW. Berenson: Zwykle ukrywa się 

nazwiska konfidentów, dlaczego dziś pan 
tak łatwo wypowiedział nazwisko Korole­
wicza. • I

Św.: To (dla mnie nie jest tajemnica.
Obr. Czy on należy do redakcji „Na­

przodu" ?
, Św.: Tak.

Obr.: Aha, to ckł niego po,chodzą te 
pogróżki, że pana przeniesie w stan spo­
czynku.

Przewodlniczący przerywa adwokato­
wi.

Następnie tow. Mastek zadaje świad­
kowi szereg pytań w związku z typem 
karabinów Wemtila. Z zeznań wynika, że 
karabiny są staromodne, wycofani z uży­
cia i ido strzelania się nie nadają.
€3ŁŁ

Skarga o oszczerstwo.
Pos. Kiernik: Pan zeznał, że dnia 7 

września byłem ba konferencji z gen, 
Kukieleim W hotelu „Pollera". Czy pan 
podtrzymuje to? -

Sw.: Tak jest. Widziałem też p. Kor­
fantego i (Witosa. ■

Pos. Kiernik: Stwiertiżam, że to jest 
niezgodne absolutnie z prawdą. Tego dnia 
rano wyjechałem z prezesem Witosem do 
Limanowej] i wróciłem do Krakowa o go­
dzinie 10-tej wieczór, w hotelu wcale nie 
byłem. Skierowuję przeciwko panu do- 
niesiehie kamę za fałszywe zeznanie.

Legendy wyssane z palca.
Prok. Rauze: Czy Korolewicz to jest 

ten sam, który jest kierownikiem TUR-a? 
Sw.: Tak. !
Prok.: Czy tpan Wie, że Korolewicz ze­

znawał tutaj, że podczas jednego ze zlo­
tów TUR-a policja zrobiła masakrę wśród 
U małych dzieci ?

Św.: Wiem z dochodzeń policyjnych, 
że1 były jakieś zajścia. Policja starała się 
nie dopuścić d ozlotu, ale iż'adbej masa­
kry nie było.

Prok. Grabowski: Czy osk. Ciołkos? 
bvł inwiligowany jako należący db orga­
nizacji komunistycznej] „Pionier"?

Św.: Tak.
Obr. Honigwill: Proszę skonkretyzo­

wać, jakie wiadbmości otrzymał pan od 
Korolewicza w sprawie niniejszej.

Sw.: O Organizowaniu 14-go września, 
o broni, która jest ukrytą, a te wiadomo­

ści otrzymałem przejd kongresem Cen­
trolewu.
1 Tow. Mastek:, Czy pan na tej podsta­
wie składał raport ?

Sw.: Tak. I
Tow. Mastek: Czy Korolewicz był a- 

resztowany, czy postawiony w stan oskar­
żenia ? |
i Sw.: Nie.

Tow. Ciołkosz zadaje świadkowi kil­
ka pytań W związku z jego zeznaniami 
o inwigilowaniu go za przynależność dó 
organizacji „Pionier". Mnie tu usiłuje się 
wplątać w jakąś aferę komunistyczną, z 
którą nigdiy wt życiu nie miałem nic wspól­
nego. Są to legendy Wyssane z palca^

K o n fro n tac ja .
Po przerwie adw. Rudziński imieniem 

obrony prosi, by sąd zechciał zatrzymać 
świadka Olearczyka oraz ponownie wez­
wać świadka Korolewicza dla skonfronto­
wania obu tych świadków, ponieważ oj 
brona stoi na stanowisku, że Korolewicz 
nie bvł informatorem Olearczyka.

Prokurator wnioskowi temu się nie 
sprzeciwił i sąd postanowił przeprowadzić 
konfrontację.

Akcja przeciw przewro­
towi majowemu.

Następnie zeznaje b. wicemarszałek 
Sejmu, Osiecki.

Św. wyraża się o Witosie i Kierniku 
bardzo pochlebnie.

Z kolei świadek mówi o powstaniu 
Centrolewu, o kongresie Piasta w Kra1- 
kowie, a wreszcie na pytanie adw. Gar- 
lińskiego, opowiada szczegóły dotyczące 
ostatnich dni przed przewrotem majowym, 
a w szczególności misji posła Marka, który 
złożył wizytę marsz. Piłsudskiemu w za­
miarze przekazania mu misji utworzenia 
gabinetu. Poseł Marek misję swoją miał 
powierzona przez prez. Wojciechowskiego.

AqW. Graliński: Jaka była odpowiedź

Z kolei zeznaje pos. Karol Wierczak, 
gen. sekretarz Stron. Naród1.

Obr. Szurlej:; Czy Stronnictwo Naród, 
nie należało db Centrolewu dlatego, że 
wietrzyło tam jakieś tendencje zamacho­
we ?

Sw.: Nie, my mamy inny program, 
pozatem obowiązuje nas zasadnicza u- 
chwała z 1926 r., na podstawie której 
zawsze mamy iść sami dio wyborów.

Obr.: Co pan sądzi o kongresie Cen­
trolewu ?

Sw.: Uważaliśmy, że kongres krakow­
ski jest manifestacją polityczną. Pamiętam, 
że w dniu kongresu przejeżdżałem przez 
Kraków, spotkałem się z dziennikarzami 
obozu rządowego, rozmawiałem z marsz. 
Ratajem i od nich słyszałem, jaki był 
przebieg kongresu. Uderzyło mnie to, że 
ludzie z obozu rządowego wyrażali się o 
kongresie spokojnie i traktowali kongres 
krakowski jako manifestację. Pamiętam, 
że pos. Mackiewicz z BB. tak się wyrażał.

O br.: Czy po kongresie zauważył pan 
jakieś podniecenie, może jakieś specjal­
ne przygotowania, a może przywódcy roz-

Z kolei zeznaje św. Henryk Wyrzy­
kowski, poseł.

Na wstępie oświadcza, że uważa się 
jeszcze dotychczas za oskarżyciela publicz­
nego w sprawie Czechowicza, gdyż spra­
wa ta nie została zakończona i nie zo­
stał wydany wyrok.

Sprawa Czechowicza musi być zakoń­
czona wyrokiem. Oskarżyciele nie mogą 
cofnąć oskarżenia, a Trybunał Stanu po­
wziął diecyzję przesądzającą całą sprawę 
i przyznającą iraqę w całości Sejmowi, że 
Sejm ma prawo ab uchwalania i kontroli 
budżetu i że obowiązkiem każdego rządu 
jest stosować się db budżetu i składać 
rachunki przed Sejmem. Stwierdzam, że 
wyrok w sprawie Czechowicza co do wi­
dy i (kary nie został jeszcze orzeczony.

O br.: Czy przypomina pan sobie, na 
podstawie jakiego dokumentu wyasygno­
wano owe 8 miljonów, które1 poszły na 
cele wyborcze IBB. ?•, '• (

Św.: Był to list odręczny p. Piłsud­
skiego, jako premjera, do ministra skar­
bu o wyasygnowanie 5 milj. zł. na fun­
dusz dyspozycyjny Prezydium Rady Mi­
nistrów na ważne cele państwowe. List 
datowany 16 grudnia 1927 r. Min. Cze­
chowicz zarządził otwarcie kredytu bez 
uchwały Rady Min.. Potem na referacie 
ministerstwa skarbu ktoś przekreślił cy­
frę 5 i (napisał 8. Te pieńiądze wypłaco­
no Radzie Min., skąd je pobrał za po-

Święta za darmo I
K onkurs św iąteczny  
„Dziennika Ludowego"

KUPON Nr. 3
Wyciąć i przechować!

marsz. Piłsudskiego ?
Św.: No, była bardzo wyraźną.

\ Adw1. Graliński: Czy zwrócenie się 
posła Marka było spowodowane1 wieścią
0 grożącym zamachu ? •

Św.: O pobudkach posła Marka ni© 
wiem, ale wersje o zamachu1 były.

Adw. Graliński: Jakie1 były — zda* 
niem pański em i sfer politycznych — 
przyczyny odmowy marsz. Piłsudskiego ?

Św.: Musiało widocznie panować prze 
konanie sfer, które przygotowywały za­
mach, że inną drogą należy ująć władzę.
1 W tern miejscu świadek opowiada, że 
z marsz. Piłsudskim zetknął się osobi­
ście w ,r. 1916, że kilkakrotnie bawił W 
Krakowie i tam konferował z marsz. Pił­
sudskim w sprawach politycznych. W tym 
okresie marsz. Piłsudski współpracował 
z Piastem! i nawet w grudniu tego roku 
obecny był ina kongresie Piasta w War­
szawie i tam przemawiał.

Tow. Lieberman: Czy pan rozmawiał 
z posłem Markiem po jego powrocie od 
marsz. Piłsudskiego ?

ŚW.: Tak jest.
Tow. Lieberman: Czy pan sobie przy­

pomina, że Piłsudski powiedział wtedy, 
że jest chory i nie może brać udziału w 
życiu polityczneim ?

Sw.: Coś takiego, ale szczegółów nie 
przypominam sobie dzisiaj.

jechali się po Wsiach aby je burzyć ?
Św.: Podniecenie w masach było, cze­

go dowodem były kłopotliwe pytania sta­
wiane posłom, ale już wybory w 1930 r. 
dopełniły miary goryczy. Ja widziałem 
rewolucję w Rosji i (mam doświadczenie. 
Ja widziałem, jak się te rzeczy robi. Je­
żeli ktoś latem przed samemi żniwami 
urządza kongres polityczny, a potem idzie 
na wakacje, rewoluqę należy uznać za 
wykluczoną, a także nie zauważyłem żad­
nych objawów rewolucyjnych.

W dalszym Ciągu świadek chce mó­
wić o ostatnich wyborach w Przemysłu, 
ale przewodniczący mu przerywa.

Gdy pos. Wierczak opowiada o sto­
sunkach wyborczych i terrorze, a miano­
wicie, że w Kielcach przed rozpoczęciem 
głosowania w urnach wyborczych znale­
ziono kilkaset kartek jedynki, a w Pło­
cku kilkanaście tysięcy — przewodniczą­
cy przerywa:

— To niebyt terror, ale nadużycia. 
’ Następnie świadek opowiada, że W 
Warszawie bojówki demolowały lokale.

kwitowaniem
min. Składkowski.

Tow. Lieberman: W interesie praw­
dy zapytuję się, czy Rada Min. usankqo- 
nowaia ten kredyt ?

Św.: Tak, stało się to później.
Tow. Lieberman: Czy pamięta pan, 

co marsz. Piłsudski mówił o mnie w Try-< 
banale Stanu ? Chodzi mi o to, czy pon 
wiedział, zwracając się do mnie, że uważaj 
moje oskarżenie za osobiste ubliżenie 2

św.: Tak jest.
Tow. Lieberman Czy marsz. Piłsud­

ski wyjaśnił, że nie przedstawił kredytu 
dodatkowego Sejmowi db zatwierdzenia, 
t. zn. czy pamięta pan treść listu Piłsudl- 
sudskiego do sędziego śledczego ?

Sw.: Był specjalny wywiad przed zwo 
laniem Trybunału Stanu, gdzie Piłsudski 
oświadczył, że gdyby był szefem rządti* 
to nie dopuściłby do zwołania Trybunału

[Tow. Lieberman: Czy p. Piłsudski 
nie powiedział w szczególności, że kre­
dytów tych nie przedstawił, bo Sejm jest 
głupi ?

Sw.: Tak jest.
Tow. Lieberman: ,Czy ja w swojej mo­

wie w Trybunale Stanu powiedziałem co 
mnie czeka za to, że występuję jako o- 
skarżyciel ?

Sw.: Pamiętam to dbkładinie. Pod ko~- 
(Ciąg dalszy na str. 7-me$.

Zeznania posła Wyrzykowskiego.

Zeznania pos. Karola Wierczaka.
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D o g o d n e  w a ru n k i a b o n a m e n tu .

W ojna A zji.
W tym samym czasie, kiedy Liga Na­

rodów obraduje św Paryżu i przygotowuje 
projekty dla konferencji rozbrojeniowej — 
w Azji wre wojna. Papierowe pakty i 
formuły nie są w stanie zapobiedz straszli­
wej rzeczywistości.

japońskim generałom Wystarczył bła­
hy pretekst, aby wkroczyć do czysto chiń­
skiej prow incji i Mandźurji; japoński im- 
perjalizm gospodarczy chce prawem ka­
duka wydrzeć Chinom bogatą Mandżurję. 
Po krwawej walce, w której padło tysiące 
ofiar, Japończycy rozgromili pięciokrotnie 
silniejsze wojska chińskie, zajmując mia­
sto Tsitsikar. Okazało się jeszcze raz, że 
tiie decyduje liczebna przewaga armji, ale 
jej techniczne wyposażenie. Pociągi pan­
cerne, tanki i samoloty japońskie w krót­
kim czasie zdobyły przewagę nad liczeb­
nie silną, ale niezdyscyplinowaną i osła­
bioną przez Wojnę titomoWą armją chińską.

Mandżur ja — to kraj, którego ziemia 
bogato już zroszona jest krwią poległych 
W wojnie chińsko-japońskiej w 1894 i rok 
syisko-japońskiej; z 11904 r. Sześćdziesięcior­
ani 1 jonowy naród japoński po przejściu 
z.feudalizmu do okresu nowoczesnego ka­
pitalizmu jest narodem bez kraju, gdyż 
mała jego wulkaniczna wyspa nie jest 
w stanie pomieścić i fwyżywić ludność ja­
pońską. j

Stąd pochodzi imperjalizm japoński 
i jego wciąż chciwe1 nowych zdobyczy 
oblicze. Kawał za kawałem wydzierała Ja- 
ponja z potężnego państwa chińskiego: po 
Korei, prowincji Szantung, podn. Man­
dżur ji, przyszła kolej i na resztę Man­
dżurii. Już w czasie wojny światowej Ja- 
ponja wymusiła na Chinach podpisanie 
haniebnych traktatów, które miały Japonji 
zapewnić władzę nad kolejami i kopal­
niami Mandźurji. Nadjziejje Japonji nie 
ziściły się ; emigracja milionów1 Chińczy­
ków do Mandźurji spowodowała, że Ja­
pończycy są tam znikomą mniejszością; 
mimo to najważniejsze gospodarcze poste­
runki są w rękach Japonji.

1 oto teraz, gdy świat cały zajęty jest 
szalejącym kryzysem gospodarczym, Ja­
pom ja z bronią w ręku dyktować chce 
Chinom tego rodzaju warunki, które u- 
wfecznić mają owe w czasie wojny świa­
towej podpisane traktaty i które mają 
w konsekwencji oddać Japonjji faktyczną, 
bo gospodarczą władzę nad krajem czysto 
chińskim. Nie należy również zapominać 
o tern, że teren wojny dochodzi już db 
terytorjum Rosji, a stanowisko Japonji 
wobec Sowietów może wywołać jeszcze 
straszliwsze powikłania wojenne.

Charakterystyczne jest
stanowisko wielkich mocarstw 

wobec konfliktu wojennego w Azji.
Z jednej strony Anglja i Ameryka, 

rywale Japonji w Azji wschodniej, zajęte 
własnemi sprawami wewnętrznemi, wolą 
nie ryzykować* angażowania się po tej

czy innej stronie. Pranej ja zaś, której 
„prasa" subwencjonowana jest złotem ja­
poński em, która sama dziś dyktuje wa­
runki gospodarczo Zniszczonym przez kry­
zys krajom, staje po stronie silniejszego, 
pomna solidarności z imperjalizmem ko- 
lonjalnym Japonji. Łączy poza tern Fran­
cję z Japonją wspólna nienawiść do odbu­
dowującej się Rosji sowieckiej — dlatego 
też Francja nie chce przeciwstawić się 
zwycięskiemu krwawemu marszowi Ja­
ponji ku granicy rosyjskiej.

A tam, ipo jetiimej i drugiej stronie 
okopów krwawią się ludzie prości, pro- 
letarjusze, których do straszliwej rzezi i 
wzajemnego mordu fpicha tryumfujący im­
perjalizm.
f Dzieje się to w 13 lat po wojnie 
światowej, w okresie uroczystych i za­
przysiężonych paktów antywojennych. — 
Pakt Ligi Narodów stał się jak wszystkie 
gwarancje w ustroju kapitalistycznym 
świstkiem papieru, a ponad tern wszyst- 
kiem maszeruje siłą swoich tanków 
wszystko niszcząca armja japońska.

Świeży przelew krwi na Dalekim 
Wschodzie winien być groźnem memento 
dla narodów: Nie pomogą pakty podpi­
sywane złotem piórem, nie pomoże i Li­
ga Narodów, będąca raczej Ligą rządów 
kapitalistycznych. Narody same muszą 
dojść do głosui i zmienić muszą tein świat 
wJ nowy, w lepszy, gdzie nie będzie miej­
sca dla imperjalizm ów1, prowokatorów 
nowych wojen. -

Setna rocznica
powstania tkaczy lyońskich,

Sto lat upływa od chwili, kiedy ro 
botnicy francuscy w Lyonie podjęli ciężką 
walkę o swe prawa. Tkacze z Lyonu na­
leżeli do kategorji najbardziej wyzyskiwa­
nych proletarjuszy; 40.000 ich mieszkało 
na przedmieściach tego bogatego miasta 
handlowego; z pracy tych 40.000 żyło 
dostatnio i (wykwintnie 800 fabrykantów 
lyońskich. Zarobki robotników niei prze­
kraczały 18 sou za 8 godzin pracy, a 
wzmagająca się 'konkurencja angielska by­
ła przyczyną ciągle wzrastającego bezro­
bocia i (ciągłej obniżki płac. Jeszcze przed 
wystąpieniem robotników (orzekł sąd prze­
mysłowy lyoński: „Ponieważ jest rzeczą 
powszechnie znaną, że wielu fabrykantów 
płaci za niskie wynagrodzenie i że może 
płacić wyższe, należy ustanowić taryfę 
minimalnych płac". Głód i nędza — to 
byli dWaj nierozłączni towarzysze niedoli 
robotników w Lyonie.

Ówczesny prefekt Lyonu, baron Bou- 
vier Dumolard, należał do lud'zi niechęt­
nych bogacącej się zbyt szybko burżuazji, 
był jednak wiernym sługą porządku pań­
stwowego. Jeszcze przed wybuchem po­
wstania w Lyonie zdając sobie sprawę 
z tragicznego położenia klasy robotniczej, 
powołał burmistrzów, przedstawicieli Izb 
handlowych i 'robotników' w celu opraco­
wania nowej taryfy płac.

Ulicami miasta przeciągały rzesze ro­
botnicze, dając wyraz sympatji dla pre­
fekta. Kiedy jednak sądy przemysłowa 
poczęły stosować nową taryfę, korzystną

Rocznica zawieszenia broni w Anglii.

Rocznicę zawieszenia broni, zawartego pomiędzy Ententą a Niemcami w listopadzie r. 1918 
w Cornpiegne. obchodziła cała Anglii a zwłaszcza iei stolica z całym pietyzmem. W dzień 
ten wielotysięczne rzesze mieszkańców Londynu zebrały się u grobu angielskiego Nieznanego 
Żołnierza „Cenotaph“ Równocześnie na ten sam przeciąg czasu wstrzymano w całei Anglii 
wszelki ruch. Ilustracja przedstawia tłumy lontiyńczyków. zgromadzone u stóp grobowca Nie­

znanego Żołnierza pomimo .ulewnego deszczu.

ula robotników, 400 fabrykantów' wystą­
piło z protestem, że taryfa ta niszczy go­
spodarkę i uzyskało od króla Ludwika 
Filipa anulowanie wyroków i zastanowie­
nie działalności Sądów przemysłowych.

I oto robotnicy lyońscy spostrzegli, że 
opuścili ich król i prefekt i że nie djla 
nich jest prawo. 21 listopada rozpoczęto 
strajk. Na przedmieściu La Croix-Rousse 
przychodzi do starcia — jeszcze bez ofiar 
— między robotnikami a gwardją obywa­
telską. Robotnicy zdobywają dwie armaty 
i maszerują pod czarną chorągwią z na­
pisem : „Pracując, żyć — albo walcząc, 
umierać" w głąb miasta. Posterunki ro­
botnicze obsadżają miasto, chroniąc mie­
szkańców przed rabunkiem i gwałtami 
ze strony nieodpowiedzialnych elemen­
tów.

Nazajutrz na polecenie głównodbwo- 
azącego wojsko wytacza armaty przeciw 
robotnikom ukrytym i broniącym się za 
barykadami. Tysiąc ofiar zginęło w tej 
krwawej ŵ alce, ale zwycięzcami w niej 
byli robotnicy, którzy zawładnęli miastem.

Spokój i ład zapanował w mieście; 
robotnicy nie wykorzystali swej władzy, 
przeciwnie, uczynili wszystko, aby zapew­
nić normalne i należyte funkcjonowanie 
życia w mieście.

29 listopada ocknęły się Władze. Ro­
botnicy otrzymali „nagrodę" za utrzyma­
nie porządku — rozpoczęły się areszto­
wania. ł  Paryża grożono represjami, — 
wiedziano jednak dobrze, że byłoby nie­
sprawiedliwością, gdyby je stosowano.

Nowa 20.000 armja pod! dowództwem 
następcy tronu zajęła miasto; wszczęte 
dochodzenia dały w swym wyniku aresz­
towanie 60 osób, z których większość 
jednak sąd uwolnił.

Tak oto skończyło się pamiętne po­
wstanie Lyończyków, będ'ące krzykiem 
rozpaczy wyzyskiwanych ludzi.

„ Z lo ty  p ie p rz y k " .
R ew ja E. S ch lech te ra .

Nowa ta rewia me osiągnęła poziomu po­
przedniej tego autora, memniei jednak o-odną 
isst widzenia ze względu na kilka pierwszo-rze: 
dnych utworów, świadczących o wybitnym ta­
lencie p. Schlechtera.

P. Sdi echLr posiada duże zacięcie scenicz­
ne 1 poczucie smaku artystycznego. Obdarzony 
zdolnością podpatrywania i obserwacji cech
ludzkich stwarza doskonałe typy, pełne wyrazu 
i prawdy. Twórczość lego nacechowana jest 
znaczną dozą melancholii i zadumania. któ­
re wyczuwa się na dnia niemal wszystkich jego 
utworów. Jest w jego utworach jakaś nuta ludz­
ka. ciepła, i serdeczna, która trafia do ludzi 
swoją bezpośredniością.

Na czoło wykonawców wybili się autor w 
świetnej: interpretacji piosnek żydowskich., p. 
Szapira, doskonały recytator i p. Entie jako 
„szmoncesmacher .

Część choreograficzna, pomysłowa i boga­
ta pod kierownictwem p. Brattównef.

Wyróżnić należy również cobra konfere- 
cierkę p. Fleischcra. z.

Fabryka -
Poniższe wrażenia, skreślone przez 

dziennikarza katowickiego, malują wstrzą­
sający obraz unieruchomionych zakładów 
przemysłowych.
Na Górnym Śląsku kominy fabryk i 

hut stopniowo przestają dymić.
Z Siemianowic, Świętochłowic, No­

wego Bytomia, Łagiewnik, Król. Huty, 
Katowic i innych miejscowości nadchó* 
dzą stale przerażające wiadomości o u- 
nieruchomieniu zakładów, o braku pracy 
i widmie głodu, jakie zakrada się pod 
strzechę robotniczą. Niemal codziennie pra 
sa donosi o zamknięciu tego czy innego 
przedsiębiorstwa, o powiększaniu się za­
stępów bezrobotnych, o braku pieniędzy 
tia wypłatę zarobków itp. Wiadomości te 
spowszechniały już poniekąd (tak, jak 
spowszechniały w okresie wojny świa­
towej wiadomości o dziesiątkach, setkach, 
tysiącach i mil jonach zabitych.

Jeżeli jednak zastanowimy się poważ­
nie nad tragedją, jaka rozgrywa się o~ 
oecnie na Górnym Śląsku, ogarnia nas 
przerażenie i trwoga o los i to nietylko 
o los bliźnich ale również... o los własny.

Zwiedzałem różne huty i fabryki w 
okresie, gdy kóminy dymiły, maszyny 
huczały, zgrzytały, syczały, rozlegały się 
przeraźliwe gwizdy, wrzaski i krzyki, da-

cmentarz.
jące świadectwo życiu, jakie na terenach 
tych fabryk kipiało.

Wraz z innymi kolegami postanowiliś­
my obecnie zwiedzić hutę, która... przestała 
być czynna.

Los padł na hutę „Marty" w Kato­
wicach.

Poszliśmy.
Murowane ogrodzenie olbrzymiego te­

renu, jest obecnie murem cmentarnym, 
między życiem, jakie panuje na ulicach a 
grobowym spokojem, jaki panuje na te­
renie fabrycznym.

Wchodzimy przez główne wejście. — 
Zaspany portjer patrzy na nas zdziwiony, 
a gdyśmy zakomunikowali mu, że przy­
chodzimy oglądać hutę, popatrzył na nas 
ze smutkiem.

— Panowie nic nie zobaczą. Na całym 
terenie niema żywej duszy.

Była godzina 16 i szarzało już na 
świecie. Mimo ostrzeżeń port jera, prze­
szliśmy główne wejście i znaleźliśmy się 
na terenie fabrycznym. Cisza, mająca tu 
swe siedlisko obecnie, wywarła na nas 
odrazu przygnębiające wrażenie. Licznie 
budynki sterczały ponuro, jak ruiny ja>- 
kieś, czy nagrobki na dużym cmentarzu. 
Okna i wejścia pokrywała ciemność, po­

dobnie jak wejścia do grobowców. Nigdzie 
żywej istoty.

Tu i ówdzie leżą sztaby rdzą pol- 
krytego żelaza w różnych fazach jego 
wykonania.

Napróżno łowimy uchem, by usły­
szeć jakiś szmer i wytężamy wzrok, by 
zobaczyć jakieś światełko. Wokół cisza 
i mrok coraz bardziej gęstniejący.

Od portjera wiedzieliśmy jednak że 
na terenie fabrycznym .jest jeszcze kilka 
osób żyjących. W budynku administra­
cyjnym pracuje inspektor huty i kilku' 
urzędników biurowych. Inspektor przy,- 
jął nas uprzejmie.

— Co to będzie? — zapoczątkował 
rozmowę pytaniem. Widząc nasze zakło­
potane miny, począł się skarżyć:

— Jestem jakby wachmistrzem kom- 
panji w tern wielkiem przedsiębiorstwie, 
które zatrudniało 1200 robotników. Jesz­
cze przed rokiem nikt nie myślał o d- 
puszczeniu tych warsztatów pracy. Każdy 
z nąszych robotników był przekonany, że 
w hucie pracować będą również, wnuko­
wie i następne pokolenia. I jak praco­
wali... Gdy przed wojną produkcja nasza 
wynosiła 7 tonu na dobę, obecnie docho­
dziła do 13 tonn.

Udaliśmy się do olbrzymich hal fa­
brycznych. Wszędzie cisza. Oprowadza nas 
inżynier. Wskazując na halę, którą omija­
my, mówi:

— Te hale wydzierżawiliśmy już. — 
Jest to szkoła spawania żelaza.

— Tutaj pracowali jeszcze (przed 
dwoma tygodniami. Wątpię czy kiedy­
kolwiek znów puścimy maszyny w ruch..

W innej hali widzimy większe zapa­
sy... cegieł.

— Tutaj urządziliśmy sobie składnicę 
cegieł. Stoją tu najnowsze maszyny do 
zawijania żelaza. Sprowadziliśmy je przed 
5 laty.

Nareszcie w jednej z hal widzimy 
małe światełko.

No, przynajmniej jeszcze ktoś siedzi 
na tern cmentarzysku.

Niestety! W głównej hali maszyn pło­
nęła żarówka, o której zapomniano.

- -  Niepotrzebnie się świeci, trzeba ją 
zgasić! — odpowiedział nasz przewodnik 
i zgasił żarówkę, by nie łudziła pozorem 
życia innych, którzyby przypadkiem na ten 
cmentarz zbłądzili.

Gdyśmy wracali, było już zupełnie 
ciemno. Wszędzie ta sama grobowa cisza. 
Wszystko martwe. Przeszliśmy zgórą dwa 
kilometry wśród budynków i maszyn. Nie 
spotkaliśmy żywej istoty. Nie było tam 
nawet psa, czy kota, myszy czy szczura, 
ba nawet muchy, któraby lotem swym i 
brzęczeniem ożywiła ten spokój fabryki- 
cmentarza.
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„N A SZ E  ZADANIA I CZYNY".
Odczyt b. Prezydenta Rzplitej prof. Stanisława Wojciechowskiego.

Pragnąc 'zaznajomić Czytelników na. 
szych z treścią odczytu b. prez.^ Wojciecho­
wskiego. wygłoszonego z okazji odbywaj ą- 
cei się konf.rcncji Spółdzielni Spożywców 
podajemy go poniżej w streszczeniu. Red.
Zadaniem nauki o spółdzielczości jest 

wyszukać i ocenić najlepsze sposoby i 
środki tworzenia dobrobytu przez zlrze- 
szctnie.

Charakterem swoim zbliża się ona z 
jednej strony do nauk moralnych, ponie­
waż rozpatruje zagadnienia, jak być po- 
Winlno, a z drugiej strony zbliża się do 
nauk (Stosowanych, zajmując się ściśle prak 
tycznemu zagadnieniami, co 1 jak robić, 
Żeby poprawić sytuację gospodarczą człon 
ków do dalszego spóMziałania.

Głównym przedmiotem nauki nie są 
idieblogje i doktryny, lecz żywi 'ludzie 
tacy, jakimi są w rzeczywistości, z ich 
bezpośrednio wyrażanemi dążeniami i po­
trzebami materjalnemi.

Tam, gdzie przedmiotem nauki, jest 
życie istot myślących, którego część naj­
większa ukrywa się w tajnikach ddsz 
ludzkich, tam nad teorją musi brać prze­
wagę praktyka, jako bezpośredni wyraz 
tego, co dojrzało w świadomości mas, i 
to powinno być sprawdzianem teorji.

Działalność spółdzielni jest najlep­
szym wskaźnikiem wartości idei, wyzna­
wanych przez jej członków i kierowni­
ków, tak samo, jak

wartość wewnętrzną człowieka oce­
niamy nie Według słów jego, lecz we­

dług uczynków.
Wykonać ruch jest najlepszym spo­

sobem dowiedzenia, że ruch istnieje.
Tak samo spółdzielczość zyskuje 

trwałych adeptów i popularność w ma­
sach, nie przez to, co zapowiadla i obie­
cuje, lecz przez dobre funkqonowanie 
swoich widomych organów — spółdzielni.

W dzisiejszym wykładzie zajmę się 
wyjaśnieniem tych postulatów, które zna­
lazły swój wyraz w działalności wszyst­
kich spółdzielni bez względu na ich różne 
zabarwienia ideologiczne. •

Głownem zadaniem spółdzielni spo­
żywców jest zaopatrywanie stowarzyszo- 
»ych w potrzebne im artykuły w sposób 
najbardziej ekonomiczny dla zwiększenia 
ich oszczędności. •

Z tego podstawowego założenia wy­
nikają tidlsze postulaty — zasady gospo­
darzenia, a więc:

1) dostarczenie potrzebnego kapitału 
przez członków,

2) ograniczanie procentu od kapitału,
3) podział ściąganej nadWyżki wi sto­

sunku do zakupów,
4) kalkulacja cen odpowiednio do mo­

żności oszczędzania przez członków,
4) jaknajwiększa oględność w wydat­

kach,
6) rugowanie wprowadzonej przez 

kupców sprzedaży Ina kredyt, jako niszczą­
cej zmysł oszczędności i krzywdzącej] ku­
pujących za gotówkę, na. nich bowiem 
spada ciężar strat na niewypłacalnych' 
dłużnikach,)

7) gromadzenie kapitału z nadwyżek 
dla rozszerzenia pola oszczędności.

Należy omówić każdy postulat osob>
eon

1) Już pózed stu laty, w r. 1829, przy 
narodzinach spółdzielczości na Zachodzie 
jasno sformułowane sposoby zbierania 
kapitału przez ludzi niezamożnych, a to 
przez oszczędzanie a) indywidualnie 1 b) 
zbiorowo. •

„Potrzebny nam kapitał gromadzić 
będziemy w dwojaki sposób: przez o- 
szezędność i stowarzyszenie. Z tygodniom 
wych składek będziemy zbierać mały ka­
pitał, a (gdy okaże się dostateczny, kupimy 
artykułów codziennego użytku i otwbrzy- 
my sklep. W teh sposób

rozporządzać będziemy dwoma źród- 
ńłami nagromadzania kapitału : skład­
ki tygodhaowe i dochód1 ze sprzeda­

ży". 1
Dotąd jest to pierwszym warunkiem 

powodzenia. Niema innych sposobów! po­
zyskania kapitału.

Najbardziej! zaWodhe jest posługiwa­
nie się obcym kapitałem pożyczonym. 1

Traci się wolność i zmniejsza nad­
wyżkę na rzecz kapitału.
‘ Wydawać mniej Iniż się zarabia — 
w tem jetilyny sposób pozyskania siły.
■ Wydawanie więcej, niż się zarabia, 
prowadzi do bankructwa gospodarstwo 
indywidualne i zbiorowe. -

2) Ograniczanie procentu od udzia­
łów i wkładów do stopy rynkowej.

3) Pod'ział nadwyżki według zaku­
pów.

4) Wysokość nadWyżki zależy od wy­
sokości kalkulacji cen.

Może być ona wyższą od rynkowej,
0 ile pochodzi to z woli członków. Spół­
dzielnie belgijskie już przed 40 laty sto­
sowały za zgodą członków oszczędność 
prz)rmusową, płacąc po 6 centów na kilo­
gramie chleba drożej od cen normalnych. 
Było to też dowodem wielkiego zaufania 
ich do spółdzielni. ;

5) Ekonom ja w wydatkach, unikanie 
wszelkiego marnotrawstwa urządzeń i 
pracy. •

6) Rugowanie sprzedaży na kredyt.
7) Nagromadzanie dalszych udziałów 

z dywidendy od! zakupów.!
W 'nagłówkach pism, poświęconych 

spółdzielczości, często (napotkacie przestro­
g a
- Narorily, które nie umieją praco­

wać i oszczędzać, znikną z po­
wierzchni ziemi.

Wbrew jaskrawej rzeczywistości roz­
powszechnione Jest 'zdanie, jakobyśmy byli 
narodem bogatym, bo obficie zaopatrzeni 
jesteśmy w ludzi i bogactwa -naturalne.

Niestety, dotychczas tego nadmiaru 
ludzi nie umiemy produkcyjnie zatrudnić
1 bogactwa naturalne wywozimy zagra­
nicę, nie umiejąc ich odpowiednio prze­
robić nakładem własnych sił.

Co poczęć ze
Niedawno temu. zmarł w Londynie człowiek, 

którego troską w ostatnich latach życia była 
kwestia komu ma zapisać swói majątek wyno­
szący 100 milionów szylingów. W bezradności 
swoiei wpadł wreszcie na pomysł... rozpisania 
konkursu, przyczem wyznaczył nagrodę za naj­
lepszą radę w wysokości 15.000 szylingów.

Nagrodę uzyskał pewpn profesor uniwersy­
tetu W Kolumbii który milionerowi poradził wy­
budować instytut dla umysłowo- chorych, gdzie 
umleszczanoby młodych przestępców l nauko­
wo badano motywy ich przestępstw.

Zmarły milioner był amerykańskim królem 
węglowym. Harold Smith, urodzony przed 72

Że nie umiemy oszczędzać — świad­
czy o tem nasz bilans płatniczy.

O potędźe narodu, o wielkości jego 
bogactwa materjalnego decyduje nie ilość, 
lecz przedewszystkiem jakość jego obywa­
teli, ich dzielność osobista, pracowitość i 
oszczędność.

Pierwszym warunkiem bogactwa ma- 
te-rjalnego mas jest bogactwo duchowe, 
mogące uruchomić pracę ludzką i prze­
tworzyć bogactwa naturalnej

Dlatego rzetelna praca spółdzielcza 
musi rozpoczynać od wychowania moral­
nego, rozwijania skłonności, uczuć i in­
stynktów, a otaczania pogardą próżniac­
twa.

Drugim warunkiem powodzenia, to 
jaknaj lepsza teichnika prowadzenia sprze­
daży i tutaj szczególną rolę mają do speł­
nienia pracownicy sklepowi.

Jeżeli w działalności spółdzielni nastą­
pi rozbrat (pomiędzy jej ideo włością i prak­
tyką, wówczas albo ginie1 ona w czczym 
GÓgmatyzmie, albo staje1 się zwykłem 
przedsiębiorstwem bez znaczenia społecz­
nego, bezdusznym manekinem. Cała

przeszłość i przyszłość naszego ruchu 
domaga się trwałego związku pomię­

dzy teorją i praktyką,
pomiędzy naszemi podstawowemi postu­
latami i życiem codżiennem naszych spół­
dzielni. Rozbrat pomiędzy niemi grozi zu­
pę lnem zwyrodnieniem ruchu. ■

W życiu powszedniem najczęściej 
przewagę biorą bieżące potrzeby materjal-

100 miljonami.
laty w Anglii, który w 15-tym roku życia ja­
ko ubogi chłopak opuścił ojczyznę, gnany żą­
dzą przygód1. Przed niedawnym, czasem wydał 
on swą autobiografię, z której prasa amery­
kańska przytacza następującą receptę na szczę­
śliwe życie:

„Aby być szczęśliwym, trzeba być równo­
cześnie zadowolonym l niezadowolonym. Nikt 
prędze i nie przesyci się bogactwem niż czło­
wiek. który z niczego doszedł do majątku. Bo­
gactwo wywiera z początku urok. ale z czasem 
staje się mdłe i nudne. Sprawdziłem to sam 
na soble‘f.

nc, dlatego szczególnie ważnem jest przy­
pominanie członkom, 'pracownikom i wła­
dzom spółdzielni o tem, co stanowi jej 
siłę rozpędową: o idealizmie ruchu, co 
zapewnia stały postęp naprzód.

My w Polsce, chorujemy z jednej 
strony na brak zasobów materjalnych, a 
z drugiej strony występuje wielka roz­
bieżność myśli, sprzeczność wyznawanych 
ideolog ji.

Rozbrat rozumu i serca nie od dziś 
jest wadą naszego życia narodowego, ruj­
nującą trwałość i rozwój naszych insty­
tucji społecznych. Cierpieliśmy i dotąd 
cierpimy nie ha brak zapalnych głów i 
wystudzonych serc, ale1 przedewszystkiem 
na brak umiaru w działalności społecznej,

na rozbrat rozumu i serca
w inicjowaniu i rozwijaniu Instytucji uży­
teczności publicznej. •

W dobie popowstaniowej upadku mo­
ralnego i zaniku ducha młode pokolenie 
krzepiło wolę działania hasłem powstań- 
czem: czynu, czynu naród czeka! 40 lat 
temu Józef Potocki, w nielegalnie wyda- 
wanetn pisetnku (pod hagwą „Walka", gro­
mił obrzędbWy patrjotyzm, wyrażający się 
tylko w emblematach i modlitwach, — 
i przeciwstawiał mu potrzebę czynnego 
patrjotyzmu, jeżeli nie mamy stracić dhcha 
w biemem poddawaniu się niewoli.

Potrzebę dbbrych czynów odradzają­
cych, stanowczych charakterów, szczegól­
nie silnie odczuwa się obecnie w dobie 
powojennego upadku moralnego, osłabie­
nia woli.

Plunhett, inicjator ruchu w Ir land] i, 
zastanawiając się nad przyczynami osła­
bienia ruchu w Irlandji po wojnie, pisze: 
„Być może, że postępowaliśmy nazbyt 
szybko z naszym ruchem, — oto mniej 
widać ducha spółdzielczego w dzisiejszej 
Irlandji rolniczej, niż 20 lat temu".

Coś podobnego obserwujemy w Pol­
sce: Tak zwany duch spóMziałania, siła 
napędowa ruchu, wzrasta albo słabnie za­
leżnie od skuteczności podjętych zabie­
gów.

Spółdzielnia nie opiera się na senty­
mencie, który łatwo zanika w zetknięciu 
z rzeczywistością dnia codziennego, lecz 
na nadzieji osiągania oszczędności przez 
spoiną działalność gospodarczą. Należy 
więc jasno zdawać sobie sprawę ze zna­
czenia wszystkich postulatów prowadzą­
cych do oszczędności, żeby je należycie 
wykonać i (doprowadzić do dodatnich wy­
ników, nie znaleźć się w kolizji z rozbu­
dzone mi nadziejami, lecz przeciwnie real­
nemu rezultatami pobudzać do dalszego 
spóMziałania i (obejmowania nowych dzie­
dzin naszych potrzeb materjalnych.

O znaczeniu wychowania spożywcy 
mówił Ruskin: „Mądre spożywanie jest 
daleko ważniejsze, niż mądre wytwarza­
nie. Co (dwudziestu ludzi z trjudlem wytwo­
rzy, to jeden łatwo zużyje, i zagadnienie 
życia .zarówno każdej ioddzielnejj jednostki, 
jak i całego narodti, leży nie w tem, ile 
on wytworzy, ale w tem, na co i jak ty 
produkty zostaną zużyte".

W naszem pojmowaniu zadań spół­
dzielców

wysuwamy na front żądanie służenia 
dobru ogółu,

nie materji kapitałowej. Chcemy spotę­
gować znaczenie człowieka w życiu go- 
spodarczem, uczynić go panem sił mater­
jalnych, nie ich niewolnikiem, jak dotąd.

W przeciwstawianiu do t. zw. „pla­
nowej" akcji koncernów i karteli kapita­
listycznych, próbujących opanować sytua­
cję od góry przy pomocy biurokraci,, 
zwracamy się ku obłowi i przez

świadomy, celowy wysiłek gospodar­
czo zorganizowanych mas

chcemy wprowadzać porządek, uczciwość 
i sprawiedliwość W dziedzinie żyda gospo­
darczego.

Wynik zależeć będzie od zrozumienia 
tych zad:ań i napięcia stanowczej woli dla 
poparcia ich czynami w naszem codzien­
ne m postępowaniu. ■

Organizacje1 powstają i rozwijają się 
w takim stopniu, w jakim naród dOjrze- 
wa idb ekonomicznej swobody, do brania 
swoich spraw w swoje ręce.
. Tylko od woli ludzi i ich dojrzałości 
zależy, czy spółdzielczość rozwijać się bę­
dzie prędko czy wolno.

Kończąc, prelegent daje wyraz prze­
konaniu, że spółdzielcy znajdą w sobie 
dość siły i serca, by chwilę zwycięstwa 

! idei przybliżyć.

F A B R Y C Z N Y  SKŁAD 
ŁÓŻEK METALOWYCH 
I WÓZKÓW DZIECINNYCH
WOŁKOWYSKI
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Widok ze szczytu Świnianki.

Zdjęcie przedstawia widok roztaczający się ze szczytu Swmiankl (1121 ni,) na dolinę Prutu 
, , z miasteczkiem Mikuliczynem w dole.

Michał Pischnot da niej R. BITMAK 
b r a c i a  B r u n n e r  

we Lwowie
sk lep : pl. Marjaki 9. — telef. 20-04 — fa b ry k a : ul. Gipsowa 30. — telef.32-16

poleca jak najtaniej:
żyrandole i lampy elektryczne, — lampy naftowe i naftowo-żarowe, jakoteź wszelkie części, jak 
knoty, palniki i szkła, -= piecyki „Demon" i kuchenki naftowe, — grzejniki i żelazka elektryczne,

z działu radiowego:
aparaty anodowe, — aparaty najnowsze do sieci elektrycznej, — detektory, — kryształy, — 

słuchawki, — głośniki do dedektorów, jak i wszelkie części radjowe.
Najtańsze źródło zakupu Ż A R ÓWE K Philipsa. 778



5„DZIENNIK LUDOWY" nr. 276 z dnia 29 listopada 1931.

►

Motory słoneczne.
Potężny rozwój techniki współcze­

snej, olbrzymie centra przemysłowe i 
środki lokomocji pociągają za sobą po­
szukiwanie coraz to nowych źródeł ener­
gji- Kopalnie węgla' i źródła naftowe stają 
się celem pożądań wszystkich państw świa 
ta  i: tsfanowią oś, dokoła której obraca się 
polityka światowa. (Dzisiejsza walka- w 
Mandżurji.)

I o to już zdawien dawna oczy prze­
widujących uczonych skierowują się na 
te olbrzymie zbiorniki energji, jakiemfi są 
wiatry, szybkie nurty rzek górskich, wiel­
kie wodospady, przypływiy i odpływy 
morskie, a nadewszystko słońce.

W całej prawie Japonji, w Szwecji, 
w Szwajcarii, częściowo zaś we Franqi 
i innych państwach zdołano przeprowa­
dzić elektryfikację tych krajów siłą po­
toków górskich lub wodospadów. Potęż­
ne turbiny wodne przekształcają pracę 
mechaniczną na prąd elektryczny, ener- 
gją swą ożywiający motory fabrfyk i ko­
leje elektryczne.

Już sztychy późnego renesansu prze­
kazują nam prace uczonych, pragnących 
zużytkować energję cieplną słońca. Jeden 
z nich Salomon de Caus, wr. 1624* zbu­
dował wodotrysk przy pomocy pary wo­
dnej, otrzymanej drogą ogrzania wody 
przez słońce.

Lecz były to tylko igraszki dziecin­
ne, usiłowania z góry skazane na niepo­
wodzenie. Brak tych środków, w jakie 
obfituje technika współczesna, stanowił 
nieprzezwyciężoną zaporę.

Najnowsze badania, możność budo­
wania potężnych soczewek zbierających — 
skierowały usiłowania techników i uczo­
nych ona właściwe tory i pozwoliły już 
na zapoczątkowanie nowej gałęzi tech­
niki. Jeszcze w końcu ubiegłego wieku 
i na początku XX budtiją Anglicy w E- 
gipcie olbrzymie motory słoneczne. Po­
tężnych rozmiarów zwierciadła parabolicz­
ne kierują promienie słoneczne na kotły 
parowe; zawarta w tych kotłach ciecz 
o niskiej temperaturze wrzenia, prze­
kształca się na parę, która porusza pom­
py, nawadniające ziemie orne, uboższe w 
wodę. System ten stosowany także w Al­
gierze i Kalifornji, oddaje wielkie usługi 
tamtejszym plantacjom bawełny.

Ostatnio udało się ttiemrckiemu pro­
fesorowi uniwersytetu Marcuse‘m!u, skon­
struować motor słoneczny, który pod 
względem prostoty budowy, taniości i 
wydajności przewyższa wszystkie, znane 
dotychczas. Promienie słoneczne zostają 
skoncentrowane w olbrzymiej soczewce, 
zbudowanej z dwóch oddzielnych części 
ze szkła lustrzanego. Wewnątrz których 
znajduje się ciecz. Soczewka wykonana 
w ten sposób jest znacznie tańsza od 
peJhnej. W jej ognisku, (w którem tempe­
ratura dochodzi do 1.000 C), umieszczo­
ny został, szczelnie izolowany od otacza­
jącej go amesfery, kociołek, w którym 
wrze ciecz pod niskiem ciśnieniem. Pro­
mienie słoneczne odbite zostają od pła­
skiego zwierciadła, umieszczonego * poza 
soczewką. Odmiennie od dawniejszych 
systemów, motor pozostaje nieruchomy, 
obraca się zaś jedynie odpowiednio usta­
wione zwierciadło, śledząc za dziennym 
ruchem słońca. (Mechanizm zegarowy sta 
rannie wykonany, kieruje zwierciadłem w 
ten sposób, że promienie słoneczne pa­
ła ją  na soczewkę równolegle do jej osi 
optycznej, aby załamać się w je] ognisku).

W I N A  R I E DL A
Spadek cen produktów 

zwierzęcych.
Ceny produktów zwi?rzęcych spadły w osta­

tnich tygodniach znacznie. Tak n. p. cena 
trzody chlewnef. typu mięsnego wynosząca w 
•firugim tygodniu listopada r. b. 94 zł. za 100 kg. 
spadła w  porównaniu z przeciętną za listopad 
Mb. toku o 380 proc., a w porównaniu z (przecię­
tną ceną za rok 1929—30 o 56.9 proc.

W tym samym niemal stosunku obniżyły 
się ceny trzody chlewne] typu ciężkiego, które 
w drugim tygodniu b. m. wynosiły 112 ZŁ za 
100 kg., a więc o 33.3 proc. mniei niż w listopa­
dzie r. ub. i o 52.6 proc. mnisi niż w roku 
gospodarczym 1929—31. Za bydło rogate płaco­
no w  drugim tygodniu bm. 56 zj. za 190 kg. 
a więc o 46 prc. mnisi niż w listopadzie r. ub. 
a o 62.5 proc. mniei, w porównaniu z prze­
ciętną ceną roku 1929—30.

Ceny masła, które utrzymywały się w dru­
gim tygodniu bm. na poziomie zł. 4 za 1 kg. 
są o S0.1 proc. niższe od cen z Iistopatiai z r. ub. 
ł o  29.8 proc. niższe od przeciętnych cen z r. 
1929—30. Cena iai w listopadzie r. b. (111 zł. 
za 1000 sztuk) spadła analogicznie o 51.5 proc. 
w stosunku do cen z przed roku l 70.9 proc. 
w stosunku do przeciętne! za rok. 1929 30.

—o—

Rozszerzenie kompetencji władz administracyjnych.Wydajność maszyny zależy oczywi­
ście od intensywności światła (stanu nie­
ba i położenia geograficznego). Jednemu 
metrowi kwadratowemu powierzchni so­
czewki odpowiada według obliczeń mniej 
więcej 1.5 konia mechanicznego.

Warto zacytować tutaj słowa Stein- 
rnetza, znakomitego współpracownika śp. 
T. A. Edisona: „Gdybyśmy wyzyskali za­
ledwie 10 proc. energji promieni słonecz­
nych, którą otrzymują bezużyteczne ob­
szary Ameryki Północnej, władalibyśmy 
15-ma miljardami kilowatów t. zn. emerb 
gją większą, niźli wszystkie kopalnie wę­
gla i źródła naftowe dostarczyćby nam 
mogły".

Minister spraw wewnętrznych przed­
łożył Sejmowi projekt ustawy o zgroma­
dzeniach.

O zwołaniu zgromadzenia do lokalu 
należy zawiadomić władzę przynajmniej 
na dwa dni przed' zgromadzeniem (art. 
6). Zgromadzenie pod gołem niebem od- 
być się może tylko za zezwoleniem wła­
dzy, podlanie zaś o nie należy złożyć naj­
później na 3 dni przed zgromadzeniem 
(art. 7). Zarówno zawiadomienie, jak po­
danie o zezwolenie powinno zawierać 
imię i (nazwisko zwołującego, cel i pro­
gram zgromadzenia, wreszcie wskazanie 
języka obrad, jeżeli się mają toczyć w ję­

zyku nieurzędowym (art. 8).
Najpóźniej w przeddzień zgromadze­

nia władza odmówi zgromadzenia w lo­
kalu, jeżeliby się ono sprzeciwiło obo­
wiązującym przepisom, lub zagrażałoby, 
zdaniem władzy, bezpieczeństwu, spoko­
jowi lub porządkowi publicznemu (art. 
9). Dla tych samych powodów władza 
może odmówić również zezwolenia na 
zgromadzenie pod gołem niebem. Zgro­
madzenia pod gołem niebem są niedo­
puszczalne w promieniu pół km. od miej­
sca pobytu Prezydenta Rzplitej, od miej­
sca posiedzeń Sejmlu1 i Zgromadzenia Na­
rodowego, przez cały czas trwania sesji, 
oraz od objektów wojskowych: koszar* 
magazynów materjałów wybuchowych, 
objektów forteicznych, placów ćwiczeń1, 
strzelnic (art. 14). Z wyjątkiem osób,, u- 
prawnionych db noszenia broni, uczestMic- 
Ctwo osób uzbrojonych w zgromadzeniu 
jest niedozwolone.

Władza może delegować swego przed 
stawitiela, który obowiązany jest okazać 
przewodniczącemu swoją legitymaqę i 
który może żądać odeń informacji o oso­
bach mówcóWi i Wnioskodawców, jak rów­
nież o treści zgłaszanych Wniosków i re­
zolucji (art. 15).

Zgromadzenie odbywające się w lo­
kalach, gdy osoby zebrane są znane o- 
sobiście zwołującemu lub przewodniczą-

Inż. Ed. B.

NA ZIMĘ u b r a n i o w e  Kbce, P L E D Y ,  D E R K I

MĘSKIE poleca: n Al O |/ l  
DAMSKIE LUDWIK KALoKI
M U N D U R K O W E  lwów,  Rul ewski ego7  (Przedkatedra)

Sikawki przeciwko studentom.

W związku z otatmeml ostremi objawami niezadowolenia mieszkańców Cypru. z rządów an­
gielskich. a w ciągu których doszło tam do krwawych starć, odbyły się wAtenach liczne de­
monstracje studentów, którzy defilując ulicami wznosili okrzyki na rzecz przyłączenia wyspy 
Cypru do Grecji. Doszło przy t:i okazji również do krwawych starć z policją, która zmuszona 
była zawezwać straż ogniową by przy pomocy sikawek opróżniać ulice. Zdjęcie przedstawia 

<■ rozpraszanie demonstrujących studentów za pomocą hydrantów.

R zeczy  c iek a w e .
DRABINKA ŻYCIOWA.

Uczony Peterson H Kinberg mówi: 
„Życiowy rozwój rozpoczynają bakterjie, 
z bakterji powstają pełzaki, z pełzaków 
korale, z korali gąbka, z gąbki robaki, z 
robaków mięczaki h stawonogi, ze1 siąp. 
wonoków igłoskóry, z igłoskórów krę­
gowce, z kręgowców osłonice, z osłonie 
ryby, z ryb jaszczury! i salamandra, z ja­
szczurów ptaki, z ptaków workowce, z 
workowców owadożercze1 potworki, z pol 
tworków kopytowce, z kopyt owco w po1- 
wstało drapieżne itnałpozwierzę, z małpo- 
zwierza małpy szponiaste, z małp szpob 
niastych powstała małpa człekokształtna, 
a iz tej małpy powstał człowiek i ludy 
całego świata". -

ZAPAKOWANA LUDZKOŚĆ.
Na całym globie ziemskim mieszka 

1.580 miljonów ludzi. Wyobraźmy sobie, 
że chcą oni wszyscy przenieść się dajmy 
na to na księżyc — i pto trzeba przygotor 
wać skrzynię (sześcian), W którejby poi- 
mieścić się mogli wszyscy. Każdy pasa­
żer pragnie oczywiście jechać względnie 
wygodnie, musi Więc mieć dla siebie dość 
piizestrzeni, gdyż inaczej podusiliby się 
wszyscy. Sądzę więc, że wystarczy każ­
demu „przedział" 2 metrów długości, 
dwie trzecie metra szerokości i na pół 
metra wysokości.

Jak wam się zdaje Czytelnicy: jak 
wielki ma (być bok takiej olbrzymiej] skrzy 
ni ? Zdawałoby się, że potwornie ogrom­
ny! A przecież wystarczy, gdy będzie 
miał 1.000 imeitrów. To znaczy, że w skrzy­
ni objętości jednego kilometra sześcien­
nego zmieściłaby się wygodnie cała ludz­
kość.

SZYBKOŚĆ MASZYN, A SZYBKOŚĆ 
ZWIERZĄT.

Pewien kierowca samochodti musiał 
kiedyś jechać z szybkością 62 km. na go­
dzinę, by dogonić uciekającego przed nim 
...zająca. Istniq'e gatunek ptaków prze­
lotnych, które lecąc w kierunku wiatru 
z łatwością potrafią prześcignąć pociąg 
błyskawiczny, pędzący z szybkością 96 
km. Orły lecą szybciej niż aeroplany, ro­
biące 120 km. na godzinę, a dwu znanym 
lotnikom, Garros‘owi i Yedrines zda­
rzyło się, iż podczas lotu nad Pirenejami 
zaatakowani zostali przez orły górskie i 
pomimo ucieczki zmuszeni byli db lądb- 
wania.

1—o—
MUZYKA PRZYRODY.

Juljan Carillo, profesor muzyki av 
Meksyku, chce zrewolucjonizować nasze 
pojęcia muzyczne. Według jego teorji 
istnieją w muzyce prócz całych tonów 
i półtonów, ćwierć tony, ósemki i szesna­
stki tonów, czyli, że między dwoma ca -i 
łymi tonami znajduje s:ę szesnaście między 
tonów. Profesor Carillo twierdzi, że dzi­
siejsza muzyka jest niesłychanie prymi­
tywna i uboga, że istnieją cale gamy; 
dźwięków, których my nie słyszymy dla­
tego tylko, że od dziecka ucho nasze 
przyzwyczaja się do stereotypowych całych 
tonów i półtonów. Odkrycie to zawdzięcza 
Carillo przyrodzie, w której dźwięki wsłu­
chiwał się od najmłodszych lat dzieciństwa. 
Będąc Indjaninem, wychowywał się na 
łonie przyrody i całą młodość spędził 
wśród dzikich puszcz Meksyku. Obecnie 
wybiera się w podróż po całym świecie, 
żeby swoje odkrycie spopularyzować.

Inż. E. B.

ETT1RSGERA »RHIN0SAN«
CM. S. IWI No rej. 924) 

(dopuszczalne w ordynacji Kasy chorych)

u , u s Zay E u o n ie  KATAR NOSA
oraz nadmienią wydzielinę śluzu 

238 sprawiają ulgę w oddechaniu. 
Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettingera

we Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach,

cemu, oraz zebrania członków legalnie 
istniejących zrzeszeń, są zgromadzeniami 
niepubliczne mi czyli zebraniami (art. 18), 
które nie wymagają ani zgłoszenia ani 
zezwolenia władzy (art. 19).

Wszelkie zjazdy uważane są za zgro­
madzenia publiczne (art. 21).

Przekroczenie powyższych przepisowi 
karane będzie administracyjnie grzywną 
Go 3.000 zł. lub aresztem do trzech mie­
sięcy, bądź też obu temi karami łącznie 
(art. 25).

Przepisy wyżej przytoczone nie do­
tyczą zgromadzeń, zwoływanych przeź 
władze publiczne, zebrań religijnych; i po­
chodów urządzanych przez związki reli­
gijne prawnie uznane, oraz pochodów we­
selnych, pogrzebowych i pielgrzymek, ze­
brań familijnych, szkolnych i akademic­
kich (art. 27).

Z chwilą wydania niniejszej ustawy 
tracą moc: rosyjskie, tymczasowi prze­
pisy o żgromadżeiniach, rozporządzenie ko 
misarjatu gener. ziem wschodnich, au- 
strjacka ustawa, niemiecka ustawa o sto­
warzyszeniach, wreszcie ustawą z dnia 5 
sierpnia 1922 r. w sprawie wolności zgro­
madzeń przedwyborczych, oraż Wszelkie 
itiine przepisy, dotyczące zebrań i zgro­
madzeń (art. 30).

W motywach tió projektu wypowie­
dziany jest pogląd', ź|e ocena, czy zgroma­
dzenie zagraża bezpieczeństwu, spokojo­
wi lub porządkowi publicznemu, należy 
db swobodnego uznania władzy.

%
I mm poortsiiwy

„ E L I Z J U M"
przedtem

J. KURKOWSKIEGO

WE LWOWIE, 
ul. S o b ie sk ie g o  9 . 

te le fo n  8 9 -4 0 , 9 2 -9 2

%

Urządza pogrzeby, przeprowadza 
ekshum acje i wywozy zwłok 
solidnie po najniższych cenach i na 
bardzo dogodnych warunkach.

790 1 
y

i
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Program radiowy
NIEDZIELA, 29. listopada.

10.00. Nabożeństwo z Archikatedry obrz. rzym.- 
kat. we Lwowie.

11.40. Ódczyd ks. St. Szurka „O pracach misyj- 
nych“ .

11.58. Sygnał czasu l heinał.
12.10. Komunikat meteorologiczny.
12.15. Lwowska audycja nauczycielska1 z okazji 

rocznicy listopadowej.
18.00. Dalszy ciąg poranku symfonicznego z Fil­

harmonii l warszawski: j.
14.00. „Jakie straty ponosimy przez złe obcho­

dzenie się z obornikiem*1' wygł. prof. Józef 
Mikułowski- Pomorski.

14.20. Muzyka z Warszawy.
14.40. „Zorganizowane rolnictwo to slla“ — wy­

głosi oyr. K. Mędrzecki.
15.09. Muzyka z Warszawy.
15.15. Audycja żołnierska.
15.25. Słuchowisko z Warszawy.
15.55. Pt-ogram dla dzieci starszych! i młódź Leży. 

a) Tygodnik radjowy, b) „Andrzejki1* zwy- 
czaie ludowe.

16.20. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.40. „Ratujmy książkę polską** wygłosi p. K. 

Górski.
16.55. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.15. ..Jaką rolę odgrywa chleb w naszem odży- 

wianm“ wygł. dr. B. Karzyński.
87.35. „Wiadomości przyjemne 1 pożyteczne1*
17.45. Koncert popołudniowy w wykonaniu ork. 

Pol. Państw, pod tiyr.,A. Sielskiego1.
W przerwie koncertu Komunikat Źw. Pr. 
Gmin wieiskich.

19.00. Rozmaitości.
19.25. Komunikat sportowy.
19.30. Pleśni z r. 1831 w wyk. p. Marjl Bła- 

żyńskiei (spran) akomp. p. T . Ssredyński.
19.45. " „Za broń**, słuchowisko z Wilna.
20.30. Koncert popularny w wykonaniu orkiestry 

P. Radja pod dyr. J. Ozimińskiego. Zołja 
Adamska (wiolonczela) i prof. Ludwik Ur- 
stein (akompaniament).

21.55. Kwardrans literacki. Stanisław Szpotań- 
ski: „Wybuch powstania1*.

22.10. Recita lśpiewaczy p. Marjl Labia.
22.40. Komunikat meteorologiczny.
22.45. Wiaoomości sportowe.
23.00. Marsz - i iańce w wykonaniu zespołu man- 

doimistów „Serenada**.
i ......... '■

PONIEDZIAŁEK, 30. listopada.
11.40 Przegląd Prasy Krajowe i Pat.
11.58. Sygnał czasu z ebs. astr. l hejnał.
12.10. Komunikat meteorologiczny.
12.15. Koncert z płyt gramofonowych.
13.15. Komunika gospodarczy.
13.35. Muzyka ludowa.
13.40. Pogadanka rolnicza.
13.55. Muzyka z Warszawy.
14.00. D ja log „W jaki sposób nie dać się bie­

dzie**. !
14.15. Muzyka z Warszawy.
15.15. Przegląd komunikacyjny.
15.25. Odczyt z cyklu dla nauczycieli.
15.45. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.00. Dialog na tle walki z chorobami społe- 

czneml ułożył p. K. Piiasz.
16.10. Muzyka z płyt.
16.20. Lekcja języka francuskiego.
16.40. Muzyka z płyt rgamofonowych.
17.10. „Pierwszy podróżnik w Polsce za czasów 

Mieszka** wygł. p. M. Smolarski.
17.35. Koncert muzyki lekkiej.
18.50. Rozmaitości i odczytanie programu na 

<izłeń nast.
19.15. Wiadomości rolnicze wygł. p. J. Płatek.

19.25. Płyta gramofonowa.
19.30. Fejieton K. Makuszyńskiego.
19.45. Prasowy Dzienniki Radjowy.
20.00. Opera z płyt gramofonowych „Manon“ 

J. Masseneta, w wyk. paryskiej Opery Ko­
micznej.

22.40. Dodatek do Pras. Dziennika Radiowego.,
22.45. Komunikat meteorologiczny.
22.50. Wiadomości sportowe.
23.00. Muzyka lekka l taneczna z Palais de 

Danse „Bristol** we Lwowie.

Do wypraw ślubnych najtaniej piękne 
KOŁDRY, MATERACE KOCE wełniane. PODU­
SZKI, PRZEŚCIERADŁA, POSZEWKI poleca 
znany Magazyn W. IŻYCKIEGO. Lwów, KO­
PERNIKA 3. 550

Z w ydaw nic tw .
„MUZYKI*1 Nr. 10. zawiera na wstępie cie­

kawy artykuł D. Kaczyńskiego p t.: „Nieznany 
portret Chopina** ponadto Zctowskiego „Kon­
cert nad koncertami** Furtwanglera „Czy Wa­
gner przeżył slę?“ Casella pisze: Hasła l ideały 
muzyki włoskiej, Karol Rathaus: Problemy 
filmu dźwiękowego, Opi ński: Uczniowie Padere­
wskiego Gliński: Sestiyal muzyczny w Snolj i. 
Scharlit: Nekrolog Fr. Schalka. Czerniawski: Se' 
zon radjowy. Ponadto: Z sali koncertowej i 
z opery, bogata korespondencja l kronika mu­
zyczna.

„SPRAWY NARODOWOŚCIOWE** czaso­
pismo poświęcone badaniu spraw narodowoś­
ciowych (Nr. 4 — 5) Cena 8 zł. Ukazał się nowy 
numer „Spraw Narodowościowych** za mie­
siąc sierpień — październik 1931 roku. St. J. 
Paprocki w artykule wstępnym pt.: „Sp. Tade­
usz Ho ówko wobec problemów narodowościo­
wych** rysuje zapatrywanie śp. posła Holów, 
ki na wewnętrzne problemy narodowościowe Pol­
ski. Dr. A. Krysiński w dokończeniu swej pra­
cy na temat „Tcndencyj rozwojowych ludności 
Polski pod względem narodowościowym l wy­
znaniowym w dobie powojennej** omawia przy­
rost naturalny i proc sy asymilacji, oraz kon­
wersji. Dr. Jan Stankiewicz w artykule p. t.: 
„Czas powstania narodów białoruskiego i ukra­
ińskiego** polemizuję z prof. drem Mironem 
Kordubą, który artykułem na temat najważniej­
szego momentu w his tor ji Ukrainy, wywołał b. 
ożywioną dyskusję o czasie powstania narodu 
ukraińskiego l białoruskiego. Kronika bardzo 
bogata, zamieszcza sz reg interesujących danych 
dotyczących przejawów życia mniejszości w 
Polsce w III. kwartale r. b. W czasie zaga­
dnień mm jszościowych na terenie międzynaro­
dowym mamy omówienie debaty mniejszościowej 
na VI-tei Komisji XII. Zgromadzenia Ligi 
Narodów i na 64-ei sesji Rady Ligi Narodów. 
Po zatem szczegółowo został rozważony przebieg 
VII. Kongresu mniejszości narodowych w Ge­
newie. Numer zamykają recenzje^ z wydawnictw 
traktujących o zagadnieniach mniejszościowych. 
Pojedyncze egzemplarze „Spraw Narodowoś- 
ciowych** można otrzymać we wszystkich księ­
garniach i administracji czasopisma: Warsza­
wa, ul. Nowy Świat 21 m. 3, tel. 248-74.

„KSIĘŻY CHLEB**. Pod takim tytułem uka­
zała sle powieść w dwóch tomach, ilustrująca 
życie kleru katolickiego. Rzadką tą a bsrtizO 
ciekawą powieść można jeszcze nabyć w Se­
kretariacie PPS. w Katowicach, ul. Poprzeczna 
14. w cenie 2 zł. Koszta przesyłki wynoszą 80 
groszy. Po uprzeońiem nadesłaniu należytości

Ina powyższy adres, wysyłkę natychmiast się u- 
skuteczni. Książka zasługuje na jak najszersze 
rozpowszechnienie.

O G Ł O S Z E N I A

Marian Kafka przedtem A. Szkowron
Lwów, ul. Kopernika 3, tel. 26-72

« towarów kolonialnych, spożywczych i korzennych, delika- D p c f  
1 3 9 1 0 3 1  ■ tesów, win, wódek, koniaków, franc. likierów itd. oraz

8 pokoje do śniadań w odnowionym 1 zn,czniew odnowionym i znacznie 
— . . . . . . . . .  p o w i ę k s z o n y m  lokalu.

óiady menu z 3 dań zł. 2‘- .  Spec. śniadania gr. 80. Bogaty i tani bufet. Pierwszorzędne napoje. 
:ny potraw ala carte, wieczorem mimo koncertu orkiestry salonowej, bardzo umiarkowane.

— - " ' n a  bankiety, wesela, towarzyskie zebrania 7Q7
i zabawy. Osobne gabinety, pełny komfort_______

.raw aia uaiic, w ieu u tcm  mimu

„ C ze r w o n a  s a la “

WYTWÓRNIA MEBLI ŻELAZNYCH i MOMEZ

JAN W OZACZYUSKI

WYDÓ2NIONY
NADW.M.W DOZNANIU 
WIELKIM 1REBPNYM

POK ZAŁOZ.
1 9  0  7

536

I Z A K L A N D A U
LWÓW, B óżnicza 17 — te l .  43-81. 29

H arto w n y  s k ła d  s z k ła , p o rc e la n y , lam p  e le k try c z n y c h  i n a f to w y c h

m M U S Z Y N Y
d o  szy c ia

łim ą Kayser-SInpi
po najniższych cenach 
na dogodne spłaty 348

Juljan Lomaga
Lw ów , W a ło w a  11. — Tel. 28-70.

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, i 
kosmetyki lek. 465

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teL 31-30.

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaż* 
elektr epilacja i. t. p.

Gorsety „FEMINA“
Lwów, Piekarska 1/B

Gorsety biodrówki, napierśniki, reformy 
i opaski mieś.

Ceny niskie, m odele franc.

Spółdzielnia IMigatu
z ogr. odpow.

we Lw ow ie ul. B o u rla rd a  1 .2,
Tel. 57-25;

S a n a t o r j i m  „KITA"
Lwów, Listopada 22

tel. 73-03 i 77-07
Porodowy ryczałt 10 dniowy

t. j. pełne utrzymanie i usługa w komfortym po­
koju z pomocą akuszerki salą porodową, opie­
ką rutynowaaej pielęgniarki i pedjatry nad nie­
mowlęciem na osobnej sali osesków 759

od zł. 200—300 w pokojach wspólnych 
„ „ 300—350 , oddzielnych

Wolny wybór lekarza ordynującego

ŁÓŻKA m  raty;
Kuchenne 12 zł., Siatkowe 40 zł., Wieszadło 
stojące 20 zł., Druciane wkłady 26 zł.

3 poduszki 25 zł., włosień- 
i 8 8  LIP9lJh V s . B ne 65 zł. T ap czan y  hi­
gieniczne 50 zł., dziecinne łóżeczka 50 zł., mo­
siężne 180 zł. poleca fabryka

Z A K S lii, lilii! 6
tel. 79-99 737

MIESZKANIE (osobny pokój), przy rodzinie na 
dwie osoby, dla kawalerów lub panienek mo­
żna odnająć zaraz (cena niska). Kordeckiego 
8. (dom w ogrodzie).

z ogr. odp.
« e  Lwowie,  Sobieskiego 24

Inkasuje weksie lieząc Zł. 0 25 od odcinka bez 
względu na wysokość kwoty. 780

ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope- 
dysta. Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe pasy brzuszne sztuczne nogi,, 
ręce l aparaty ortopedyczne. 634

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz najnowszych 
robót filetowych. R. HAFTKA, ni. Kopernika
17. I. p. tel. 46-56. poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł. 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów me obo­
wiązuje do kupna. 760

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp-% papieże 
wszelkiego rodzaju na podszewce skórzanej i 
filcowej, berlacze buty filcowe l t. p<. obuwie 
poleca i wykonuje Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary 1 z dostarczonego materiału. 650

SPRZEDAM 200 sążni parceli Letnisko Olesiów 
kolo Stanisławowa za 800 zł. Wiadomość: So­
no IPaweł. Kingi 3. m. 16. tel. 6-66 w godz. 
12 -  1. 2*

KOMPLETNE SYPIALNIE. Jadalnie, urządzenia 
kuchenne, oraz pojedyncze części poleca nai- 
taniei za gotówkę i na dogodnych warun­
kach Magazyn Mebli STEIL I Ska, Lwćw, 
Kazimierzowska 28. tel. 64-13. 574

ZANEM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonane 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE* 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaj® na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLB 
wa-zelkżego rotizaja po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych 18S

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych,, siatek tirncja- 
nych, materaców, otoman.kanap, wraz z de­
zynfekcją w jednym dniu wykonu/e fabry­
ka ZAKS. Lwów, Lindego 6, tel. 79-99. 778

|  WoSne i p o s z u k iw a n e  p o s a d y  |

RUTYNOWANA stenotypistka, polsko- niemiec­
ka. samodzielna korespondentka, przyjmie po­
sadę na skromnych warunkach. Zgłoszenia pi. 
semne A. S. Sw. Anny 19, z listami ppl Feuer. 
stelnów.

BYŁY AKADEMIK poszukuje jakiegokolwiek za- 
lęcla we Lwowie lub na prowincji. Listy do 
Administracji pod „student — praca**.

DOZORCOWKI poszukuje Włodzimierz Fol.
mes. — Zgłoszenia do „Dziennjka Ludowęgo*' 
dla „Kolportera."*'

Z epoki kamiennej.

Żona poety z epoki kamiennej 
(do przyjaciółki): Oto wszystko, co 
dzisiaj napisał!



7„DZIENNIK LUDOWY** nr, 276 z dnia 29 listopada 1931.

'(Ciąg dalszy procesu ze str. 2).
nieć swego przemówienia oświadczył pan: 
„Niezależnie od1 tego, co mnie czeka pod 
/względem fizycznym i moralnym, czuję 
tię dumny, że razemlz Trybunałem Stanu 
przyczyniłem się do trjumfu praworząd­
ności w Polsce**.

Tow. Mastek: To było jasnowidzenie.
św .; Widocznie.
Prok. Grabowski: Pan w Trybunale1 

Stanu występował taksamo, jak p. Lie- 
benman ?

ŚW.: Moja rola była mniejsza.
Tow. Lieberman: Co Piłsudski mó­

wił przed Trybunałem Stanu ?
Św.: „Wasze ręce śmierdzą, a moje 

83 czyste“ .
Prok. Grabowski: Na jakiej zasadzie 

uważa się pan za permanentnego oskar­
życiela przed Trybunałem Stanu?

Św.: Pan Obędzie łaskaw wziąć do 
reki konstytucję i przeczytać art. 25.

Prok.: A gdyby pan nie był posłem ?
Św.: Także byłbym oskarżycielem.
Prok.: Czy pan wiedział, na jakie 

okoliczności pan dziś będzie badany ?
Św.: Panie prokuratorze, jeśli czło­

wiek ma odrobinę inteligencji, to będzie 
wiedział, o co go będą pytać.

Zeznia 1. ns. iHisiso
Następnie zeznaje b. pos. Stron. Nar. 

Medard Kozłowski, f
O br.: Czy pan prowadził z kimś z 

Centrolewu jakieś rozmowy ?
Św.: Z rozmowy, która mi utkwiła 

w pamięci, mogę przytoczyć przebieg me­
go spotkania w sierpniu po kongresie 
krakowskim z posłem Barlickim. Zapyta­
łem go wówczas, dlaczego zaraz po kon­
gresie nie zażądano zwołania nadzwyczaj­
nej sesji Sejmu. Pos. Barlicki odpowie­
dział mi, że jego zdaniem, gd'yby zaraz 
po kongresie ^ażądano zwołania Sejmu, 
stałoby się to, co miało miejsce wielo­
krotnie. Centrolew zamierza zatem zwo­
łać we wrześniu szereg zgromadzeń, u- 
zyskać w ten sposób dla swojej akcji po­
parcie społeczeństwa, a potem zażądać 
zwołania sesji w przekonaniu, że tym ra­
zem p. Prezydent potraktuje to inaczej)'.

Sprawa rozruchów w 1923 r.
Cbr. Oskarżeni bronią się tam. że od roku 

1922 istniał pewien łańcuch prób rewolucyjnych 
Drób zamachu stanu. Czy pan może coś “o t.m  
powiedzieć? i

św .: W listopadzie 1923 r. byłemj zgromie­
nia sejmu przewodniczącym komisji śledczej, 
które i zadaniem było badanie zacnowania się 
władz administracyjnych w tych wypadkach w 
Krakowie, Tarnowie, i "Borysławiu. Przesłuchi­
waliśmy około tysiąc świadków, z różnych ster, 
lak wojska, urzędników a : mmistraeyinychi i sa­
mych manifestantów. Działalności swój j komn 
słja śledcza nie ukończyła, ponieważ naStąpi- 
«a zmiana stosunków pofitycznych. Zebraliśmy 
iednafć obfite materiały.

Obr.: Czy nie powtarzały się tam nazwiska 
pp. Kostka Biernackiego i Dziadosza?

Św.: Mając ograniczony zakres badania, 
starałem się w tej akcji oszczędzać wojsko, mo­
gę jednak stwierdzić, że te nazwiska często w y ­
stępowały.

Obr.: W jakim sensie ? >
Św.: Akcia przedstawiała się w teń sposób, 

że ni.którzy wojskowi działali w kierunku zbra­
tania wolska z tą częścią społeczeństwa, która 
dażyła do rewolucji. Ujawniło się to w Kra­
kowie i W Tarnowie. W Krakowie w tym mo­
mencie. kiedy tłum zbliżał się do wojska, prze- 
mówił Kostek- Biernacki,, wzywając żołnierzy 
do niepodejmowania walki z ludnością. Wów­
czas podniesiono w górę dowodzącego kapitana 
1 rozbroi ono oddział.

W Tarnowie. 8. listopada odbyło się zgro­
madzenie zwołane przez PPS., które oczekiwało 
ma instrukcje jakie mieli przywieźć z Krakowa 
delegaci. Delegaci cl na czas nie wrócili. Tym­
czasem przea gmachem policji, ustawiono od­
dział wojska, postanowiono bowiem tiumu do po­
licji nie dopuścić.

Tam nastąpiło starcie z tłumem l dowód­
ca tego wojska w zeznaniu swem stwierdził, 
że gdy w momencie zbliżania się tłumu ostrze­
lał. podszedł do niego nieznany major l czynił 
mu ostre uwagi wzywając do zamachania walki 
£ tłumem. Dowódca oddziału stwi rdzlwszy. że 
ma,lor występuje w charakterze niesłużbowym 
zagroził mu aresztowaniem, w razie, gdyby się 
nie usunął. Następnie sprawdzając kim był ów 
maijor. przekonał się. że był nim

' KOSTEK BIERNACKI 
który przybył do Tarnowa mesłużbowo i one był 
nigdzie zameldowany. i .

Próby rewolucyjne w 1925 r,
Obr.: A czy były lakieś próby rewolucyjne 

w  roku 1925? |
Św.: Prasa donosiła o pewnych porusze­

niach W Wilnie i innych miastach. Po blisko 
dwufygodniowem przesileniu, gdy koncepcja z 
gabinetem Skrzyńskiego upadła, do mnie i 
grona kolegów zgłosiło się kilku członków Pia­
sta uchodzących za pilsudczyków, którzy zakli­
nali nas, abyśmy porozumieli się z władzami 
naszego stronnictwa i zrobili coś, aby rząd po­
wstał .leszcze w ciągu nocy. gdyż inaczej
GROŻĄ NIEOBLICZALNE NASTĘPSTWA. PO- 

PROSTU JAKIŚ ZAMACH.
Myśmy wówczas zrobili, cośmy mogli, i po 
godzinie 3-ciei o ile pamiętam, nastąpiło zebra­
nie w saunie l do rana rząd Skrzyńskiego był 
utworzony.

S ta n  s a m o r z ą d ó w .
Obr.: Pan jest znawcą zagadnień samo­

rządowych. Co pan może powiedzieć o różni­
cach między ustawodawstwem samorządowcem, 
a działalnością rządu ?

Św.: W ustawodawstwie tern panuje chaos. 
Stan z 1919 r.

Obr.: Czy może pan przytoczyć jakieś przy­
kłady?

Św.: W Lublinie test rada miejska, która 
ani nie umarła, ani nie ży;ie. Rada tja odJ chwili

Wielkie wrażenie wywołał w całych 
Niemczech wyrok w procesie o zdradę 
stanu w Lipsku, który został ogłoszony 
23 listopada. W procesie tym jako oskar­
żony występował ,redaktor naczelny „Weil 
buhne" Karol v. Ossietzky oraz powie- 
ściopisariz i znany lotnik Walter Kreiser, 
Obaj oskarżeni byli o zdradę tajemnicy 
wojsko wiej. Wyrok jest nadzwyczaj ostry, 
bowiem obaj skazani są na półtora roku 
ciężkiego więzienia i zapłacenie kosztów 
sądowych. Numer „Weltbuhne" zawiera­
jący inkryminowany artykuł został skonfi­
skowany, tak, że o pin ja publiczna wo- 
góte nie Wie, ico w artykule tym napisano

Również proces odbywał się przy 
drzwiach zamkniętych. Tyle tylko wiado­
mo, że W artykule chodziło o krytykę za­
maskowanych pozycji w budźdcief i o po­
tajemne ,s ubw e n q on o wan i e lotnictwa przez 
ministerstwo „Reichswehry" (obrony kra­
jowej). Ta polityka subwencyjna była zre­
sztą już poprzednio przedmiotem krytyki 
w parlamencie Rzeszy, a odnośne pozy­
cje budżetowe omawiał publicznie nawet 
sam minister skarbu, Dietrich.

Ten niesłychanie surowy wyrok, wy­
dany na znanego pacyfistę niemieckiego, 
wywołał w kołach republikańskich wiel-" 
kie wzburzenie. Prasa lewicowa podnosi, 
że wymiar kary wywołuje wrażenie, ja-

Prof. Marjan Zdlziechowski z Wilna 
wygłosił przez radjo dwa odczyty o wiel­
kiej rewolucji francuskiej. Zdaniem prele­
genta każdla rewolucja jest ruchem ciem­
nych mas, ruchem mętów społecznych, 
kierowanych wolą, jednostek niepoczytal­
nych — o ile chodzi o nieliczfną garstkę 
„ideowców" — ale w większości przez 
jednostki zwyrodniałe, występne, zbrod­
nicze, szukające wyładowania energji w 
wywołaniu krwawych zamieszek. Żadna 
rewolucja niema przyczyn głębszych, 
tkwiących w położeniu tragicznem ludu, 
wywołują ją jedynie wielcy zbrodniarze!

Rewolucja francuska — twierdzi bar­
dzo już sędziwy profesor Z. — mogła 
była już w tym samym roku być zakoń­
czona, bo w r. 1789 lud francuski odrazu 
dostał, czego żądał (!). Wieloletnia rzeź, 
której konielc położył dopiero Napoleon, 
była dziełem' zbrodiniczem jakobinów, Ma­
ratów, Dantonów, Robespierrów. Podob­
nie jak rewolucja bolszewicka była jedy-

DURBAN, 28 11. (PAT). Do pewne­
go Europejczyka, jadącego samochodem 
zwrócił się krajowiec z prośbą, aby mu 
pozwolił wsiąść db wozu. W chwili po­
tem krajowiec zastrzelił Europejczykal i 
z trupem <w samochodzie puścił się w

KRAKÓW, 27. 11. (PAT). Wczoraj 
o godzinie 3 nad1 ranem zmarł w Krako­
wie Henryk Goldlman, lat 19, student I-go 
roku medycyny Uniw. Jagiell. Śmierć je­
go poruszyła szeregi młodzieży akademic­
kiej z tego powodu, że z jego nazwiskiem 
wiąże się początek burzliwych zajść na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Goldmanowi 
zarzucano, że znieważył czynnie jednego

kiedy została wybrana nie została zwoliana, a 
miastem rządzi komisarz.
WE LWOWIE I KRAKOWIE PANUJE STAN

WBREW PRAWU.
- Wczoraj np. wybrano we Lwowie prezyden­

ta który nie był członkiem Rady, lecz został 
późnie i dokooptowany. W Warszawie rząd 
przedłużył kadencję rady miejskiej, na podstawie 
ustawy, która w zbiorze ustaw Ministerstwa 
sprawiedliwości została określona jako wygasiła.

Na tem rozprawę odroczono do dzisiaj.

koby istniały fakta, które lękają się świa­
tła opinji publicznej.

Demokratyczny „Berline Tageblatt" 
cytuje w Związku z tem słowa angielskie­
go b. ministra spraw zagranicznych, Cham 
berlaina, które Wypowiedział niedawno z 
okazji procesu wytoczonego w Berlinie 
pewnemu Polakowi, oskarżonemu o to, 
że przesłał do Polski szczegółowe infor­
macje o zjeździe „Stahlhelmu" we W ro­
cławiu. Chamberlain oświadczył wówczas, 
że takie Wyroki muszą zachwiać zaufaniem 
go szczerości Niemiec.

„Beri. Tageblatt" podnosi prżytem, 
że nie ijest to postępowanie rozumne, jeżeli 
się przed konferencją rozbrojeniową wy­
wołuje wrażenie, jakoby Niemcy starały 
się przy pomocy drakońskich wyroków 
ukrywać jakieś swe tajemnice wojskowe,

BERLIN, 28. 11. (PAT). W związku 
z wyrokiem trybunału Rzeszy przeciwko 
redaktorom pacyfistycznej „Weltbuhne", 
publicystom K rei serowi i Ossietzkyemu, 
frakcja socjal - {demokratyczna zgłosiła w, 
Reichstagu interpelację wzywającą rząd 
Rzeszy do podjęcia kroków celem niedo­
puszczenia do wykonania kary. Interpe­
lacja podkreśla, iż proces odbył się do­
piero po upływie 2 i pół lat od chwili 
ogłoszenia inkryminowanego artykułu.

pie „idea moralna", której wyrazem była 
Wielka Koalicja, śpiesząca na pomoc „nie­
szczęśliwej Francji. Tej idei zabrakło te­
raźniejszej Europie. Generał Dumourięr 
— twierdzi prelegent przeszedł na stro­
nę wrogów z wielkiego patrjotyzmu; we­
dług prof. Z. nie była to zdrada własne­
go narodu. -

Z wielu stron pytają nas, czy radjjo 
jest przedśiębiorstwem wyłącznie sana­
cyjnym, które propagować ma myśl sa­
nacyjną, i [reakcyjną, czy też obowiązkiem 
jego jest podawanie wiadomości i infor­
macji bez sanacyjnego naświetlania. Są 
radiosłuchacze, którzy wprost oburzają 
się na tę stronniczość polskiego rad ja, 
niedópuszczającego objektywnego przed­
stawienia faktów historycznych. Naprawdę 
nie warto dla kilku bajek dla dzieci lub 
paru płyt gramofonowych opłacać apa­
ratu, jeśli przedewszystkiem ma on być 
tubą jednego, reakcyjnego stronnictwa, 
mimo, że Utrzymuje się z pieniędzy o- 
gółu abonentów. -

szalonem tempie przed1 siebie, zabijając 
po drodze jeszcze jednego Europejczyka 
i 7 krajowców. W chwili, gdy poliqa 
doganiała go samochodem, szaleniec po­
pełnił samobójstwo!

ze swoich kolegów, co było jednym z po­
wodów demonstracji, które następnie 
przeniosły się ha inne uczelnie w kraju. 
Goldman tak się tym wypadkiem przejął, 
że uległ ciężkiej chorobie serca, która też 
położyła kres jego życiu. Zaznaczyć na­
leży, że Goldlman, wskutek dochodzeń ko­
misji dyscyplinamejj uniwersytetu ukara­
ny został naganą rektorską.

15-13 tu liło  „ lin ia  tóirp“ i r. li.
Wczorajszy „Dziennik Ludowy" zo- . w procesie brzeskim, 

stał skonfiskowany za część sprawozdania Jest to już 85-ta konfiskata „Dzienl- 
z Rady m. Lwowa oraz za kilka ustępów I nika Ludowego" w bieżącym roku.

Niesłychany wyrok.

Chcesz mieć wesołe święta —  bierz udział 
w konkursie świątecznym „Dzień. Ludow.“

Na usługach potwarców
ruchów wolnościowych.

nie dziełem Leninów i Stalinów!
Tylko wówczas żyła jeszcze w Euro-

Straszliw y czyn szaleńca.

Tragiczny epilog.

Śledztwo w sprawie pogrzebu
Andrzeja Ś redn iaw sk iego.

Przed kilku dniami zmarł w Myślenicach 
b. senator, niezłomny bojownik o prawa Judu, 
chłop, Andrzej Średniawski. W pogrzebie Je­
go wzięły udział masy ludowe, przybyłe z dale­
kich stron, nad grobem przemawiali prze wód - 
cy iudewi .m. m. więźniowie brzescy Witos i 
Kiernik.

A po pogrzebie ■— stała się rzecz niezwykła.
Jak donosi „Naprzód" policja w Myśleni­

cach przesłuchuje uczestników pogrzebu śp. o. 
senatora A. Średniawskiego w Związku z prze­
mówieniami „b. więźniów brzeskich" posłów 
Witosa t Kiernika,. posła Brodackiego i aka. 
demlka Kapicy.

Posterunkowy Rompała. zmusza spokojnych 
obywateli miasta do zeznań. Nie wystarcza mu 
to. że brał udział w pogrzebie w ubraniu cy- 
w i lnem, by nie zwracać na siebie uwagi, że mo­
wy doskonal-" słyszał, gdyż stał blisko mówców. 
ale chce mieć „zeznania" uczestników pogrzebu, 
by urobić „doniesienie"

Ładnych czasów doczekaliśmy się w erze 
sanacyjnej; wnet każdy będzie się bał własnego 
cienia, niczem za carskich czasów.

Miesiąc aresztu dla redaktora
„S ło w a  P o lsk iego" .

Wczoraj zakończony został kilkakro­
tnie odraczany sensacyjny proces polity­
czny redl odip. „Słowa Polskiego" Skrzy- 
czyńskicgę, którego |b. pos. Palijew (U. Ń. 
D. O.) zaskarżył o obrazę czci.

Po p rzeprowadzonej rozprawie sąd 
skazał redaktora „Słowa Polskiego" za 
dbrazę pos. Palijewa na 1 miesiąc are­
sztu bez zamiany na grzywnę. Wykona­
nie tej kary zawieszono na przeciąg 3-cli 
lat.

ANMUSY SPECJALNE 792
WĘDLINY

WIEPRZOWE
D ziś otwarcie sklepu detalicznego przy 
ul. Sobieskiego 2 (róg pl. Marjackiego)

Gadzinowe fundusze prasy.
WIEDEŃ1, 28. 11. (PAT). Na posie­

dzeniu komisji budżetowej socjaldemo­
kraci poruszyli sprawę przekupstwa 
dzienników przez Austrjacki Zakład kre­
dytowy, stwierdzając, zi& z funduszu Aii- 
strjackiego Zakładu kredytowego wyda- 
no na ten cel 11 w ciągu roku bieżącego 
dwa razy po 300.000 szylingów’. Po dys­
kusji j^rzyjjęto jednomyślnie wniosek wzy­
wający rząd aby do pierwszego grudnia 
przedłożył komisji budżetowej szczegóło­
we zestawienie Co d'o użycia sum wpłaco­
nych przez austrjacki zakład kredytowy 
sprawozdawcom dziennikarskim i dzien­
nikom.

Pitoli o spini
prok, A. Grzybowskiego.

WARSZAWA, 28 listopada (tel. wł.). 
Wi kołach sądowych rozeszła się wiadb* 
mość o przeniesieniu na emeryturę proku­
ratora Sądu Najwyższego Adama Grzy­
bowskiego.
• Przed niedawnym czasem niektóre 
Gżienniki w sprawozdaniach z procesu 
brzeskiego, dając ilustrację sali sądowej, 
pewnego dnia rozpraw, odmalowały scen­
kę, jaka rozegrała się w czasie przerwy.

Otóż opisywano, jak prokurator Sądti 
Najwyższego, A. Grzybowski, podszedł 
cb ławy oskarżonych i

prowadził ożywioną i serdeczną roz­
mowę z oskarżonymi: Wincentym 
Witosem i tow. H. Liefoermanem,

oraz z niektórymi z obrońców,
Potibbno w związku z tą rozmową 

z oskarżonymi na sali rozpraw1, miał za­
żądać wyjaśnień (od prokuratora Grzybow­
skiego pierwszy prokurator Sądu NajW.

Prokurator A. Grzybowski ma być, 
zgodnie z iustawrą, przeniesiony na emery­
turę z dniem 1 kwietnia roku przyszłego, 
ze względlu na swój wiek, przekroczył bo­
wiem 70-ty rok życia. Wedle obiegają­
cych pogłosek termin- przeniesienia na 
emeryturę prok. A. Grzybowskiego miał­
by być przyśpieszony.

D z is ie j s z e  c z a sy .
Jedlno z pism ludowych rejestruje dwa 

fakty, mówiące bardzo wiele:
W wydziale powiatowym w Brzesku 

sprzeniewierzył urzędnik z Funduszu Bez­
robocia przeszło 10.000 zł. Pomimo upły­
wu kilkunastu tygodni nie został dotąd 
aresztowany, lecz swobodnie spędza czas 
w Witowicaich. •

Onegdaj na jarmarku w Brzesku u- 
kratił chłopak bułkę ze straganu. Schwy­
tany na gorącym uczynku został odpro­
wadzony do aresztów sądb grodzkiegd 
i tamże zamknięty.

—oo—
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K ronika.
Lwów, 28 listopada 1931.

TE1TB WIELKI:
Sobota o 3.30 „Baba Jaga".
Sobola o 7.30 „Wysoka stawka". 
Niedziela o 3.30 „Baba Jaga" i 
Niedziela o 7.30 „Wysoka stawka". 
Poniedziałek o 7.30 „Burza w szklance 

wody."

TEATR ROZMAITOŚCI:
Sobota o 3.30 „O niewidomym Kaziu, wróż­

ce Szczęsne! l królewnie rajskich bzów". 
Sobota o 7.30 „Sztuba".
Niedziela o 3.30 „O niewidomym Kaziu, 

wróżce Szczęsnej l królewnie rajskich bzów". 
Niedziela o 7.30 „Sztuba".
Poniedziałek o 7.30 „Sztuba".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Wtorek. 1. grudnia: Koncert ha dwukla- 

wiaturowym fortepianie Moora. — Wykonawca 
Paweł Lmerieh. 2x

W TEATRZE ROZMAITOŚCI w niedzielę 
popołudniu o godz. 3.30 wystawiona będzie po 
raz drugi baśń sceniczna Marty Kubiszynówny 
z Ilustracją muzyczną Lesława Jaworskiego p. 
i.: „O niewidomym Kaziu, wróżce Szczęsnej 
l królewnie rabskich bzów". Wykonawcami 
będą młodociane siły uczniowskie z Konserwator- 
tfum im. Szymanowskiego l szkoły baletowej 
St. Faliszewskiego. <

WIECZÓR arii. duetów operetokowycn i 
tańca. Wkrótce odbędzie się w Teatrze Nowo- 
śści. wieczór złożony z ostatnich i najnowszych 
przebój i ż dziedziny lekkiej muzyti i tańca, 
w wykonaniu M. Herma nowej, M. Kamińskiej, 
prlmaballermy opery warszawskie!. W. Hilsen- 
ratha. Współudział chóru operowego pod ba­
tutą D. Polzmetti‘ego dopełni całości. W re­
pertuarze wyjątki z operetek „Kwiat Hawaju" 
Abrahama (kompozytora „Wiktorii l je i hu­
zara") Czescy muzykanci i t. d. Bliższe szcze­
góły -podamy* niebawem.

OSTRE STRZELANIE. W dniach od 2 do 
28 grudnia br. odbywać się będą na strzelnicy 
wotskowei w Zamarstynowie ćwiczenia oddzia­
łów wojskowych, połączone z cs',r;m strzelaniem. 
Strefa zagrożona, obsadzona będzie posterun­
kami. do których zarządzeń winni stosować się 
bezwzględnie Wszyscy przechodnie.

NAGŁY SKON. Wczoraj w południe, w ła­
źni przy ul; Bożniczei 1. 2. wyszedł na ostatni 
stopień w parni, niejaki Amper Juda, lat 18, 
gdzie zemdlał. Wyniesiony na salę zmarł. Za­
wezwany lekarz stwierdził skon. wskutek udaru 
sercowego.

NIECHLUJNĄ PIEKARNIĄ lest. jak się o-
kazuje piekarnia „Zorza" przy ul. Kr. Lesz­
czyńskiego 39. Oto niejaki Iwanoczko Mi­
chał (Na Błonie 62) zdeponował chleb w któ­
rym znalazł zapieczone nieczystości.

ŚLADEM TRAMPÓW. Wczoraj w czasie 
obławy przeprowadzonei przez, kolejowe organa 
zostali przetrzymani za przejazd pociągiem bez 
biletów. Grzegorz Sas z Chlebowie, Podwórny 
Klryyło. Łabiński Woic.. Hreczka Wojciech. Ma­
zur* Piotr i Zawieruski Andrzei z Dawidowa 
oraz Kozłowski Stan. l Kaper a Michał ze Sta­
rego Sioła.

CHORĄGWIE KOŚCIELNE, pochodzące z 
kradzieży, porzucili jacyś nieznani sprawcy w 
bramie realności przy ul. Kotlarskiej I. 6.

KRADZIEŻE. Większą ilość bielizny, skra­
dli dotychczas niewyśledzeni sprawcy, uprzednio 
dostawszy się na strych p. Neuthaier Heleny 
((Żółkiewska 107). Kradzieży dokonano o godz. 
il-tei przed południem.

Właściciel sklepu bławatnego Feli Dawid. 
(Kazimierzowska 31) doniósł, że dotychczas^ nie­
wyśledzeni sprawcy skradli mu ze sklepu 120 zł. 
f  20 m. jedwabiu.

Za kradzież na szkodę firmy Fuchsa (Krót­
ka 15) aresztowano Darbaka Dmytrja l Króla 
Bronisława. Obydwaj ^am. w ul. Traugutta.

Z E  S P O R T U .
CRACOYIA — CZARNI. Ostatnie spotkanie 

ligowe w tym sezonie odbędzie się w niedzielę 
o godz. 11.30 na boisku Czarnych.

WAWEL — HASMONEA. Zawody bokser­
skie między powyższemi drużynami, odbędą się 
Mutro o godz. 12-tei w sali Colosseum. Dru­
żyna krakc wska przyjeżdża \v najsilnieszym 
składzie.

TSL. (Lewandówka) — LEOPOLJA. Zawody 
bokserskie tych drużyn, odbędą się dzisiaj o g. 
19-tei na L e w a n d ó w c e . _________

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Światła wielkiego miasta" z
CASINO: „Romans z porucznikiem" Lau- 

mence Tibbet.
CHIMERA: „A gdy nadejdzie chwila rozsta­

nia" komedia.
GRAŻYNA: „Hadźi Murat" z Iwanem Moz- 

żuchinem.
KOPERNIK: „Tabu" i „Legion pogra­

niczny".
LEW: „Szkoła uwodzenia kobiet".
LUNA: „Pod maską bandyty" l „Noc sza­

leńca".
MARYSIEŃKA: „Tabu" I ..Legion pogra­

niczny".
MIRAŻ: „Raj dla kobiet" oraz „Dziecka 

we gwałt".
OAZA: „Chata wuja Toma" wersja dźwięk.
PAŁACE: „Levyi i Ska".
PAN: „Giełda miłości" z Marleną Dittrich.
PASAŻ: Harold Lloyd oraz „Rozkosze nie. 

bezpieczeństwa "
PROMIEŃ: „Erotykon".
SŁOŃCE: „W plaskach Sahary".
STYLOWY: Greta Garbo jako „Anna Chrl- 

ste" oraz Laurę! i Harve.
UCIECHA: „Królowie puszczy" Przyjaciel 

indjan.

t e l .  odp.: Juljan Rychlewstó.
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immm n  ir in i!  in n  jniti mm.
Po wypadkach we Frywaidzie na Śląsku cze. 

skim. sytuacja zaostrzyła się znacznie.
Z okolicznych wsi l miasteczek ściągają 

do Frywaldu liczne rzesze bezrobotnych.
Wczoraj o godzinie 11-t j wieczór przed 

magistratem odbył się tłumny wlec, przyczem 
uczestnicy usi owali wtargnąć do gmachu. Żan­
darmeria rozpędzi.a manifestantów przy pomocy 
białej uroni. ____

Miasteczko wygląda jak obóz wojenny. 
Napływ okolicznych mieszkańców jest tak wielki 
lż władze miejscowe straciły wiarę w możność 
utrzymania inicjatywy w swem ręku i zażądały 
pomocy wojskowej.

W ciągu nocy pod miastem doszło do utar­
czki policji z grupą robotników. Jeden policjant 
ranny.' aresztowano czterech demonstrantów.

Odroczenie Zjazdu T. O. R.
Zarząd Główny T-wa nUlwersytetu Robotni­

czego podaje do wiadomości Oddziałów. że 
Walny Zjazd TUR. wyznaczony na dn. 6, 7. 
l 8. grudnia br. został z powodu ważnych 
przeszkód odroczony.

Zjazd odbędzie się w dniach 31, stycznia, 1 
1 2. lutego 1932 r. w Łodzi. Zarząd Główny

wzywa Oddziały dti' czynienia dalszych energicz­
nych przygotowań do Zjazdu. Tam. gdzie de­
legaci są już wybrani, — powtórnych wyborów 
robić' nie należy.

Wlceprez. Kazimierz Czapiński (—) Sekr. 
Gen, Dr. St, Kopciński (—).
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Zabiła męża, bo ją katował.
Dnia 10. września b. r. w Domażyrze. » do. 

mu małżeństwa Leszczyszynów. o godzinie 3.30 
nad ranem rozegrała się wstrząsająca trjagcdja: 
małżeńska. Oto Anna Leszczy szyn kilkoma u', 
derzeniami siekiery zabiła swego męża.

Aresztowana przyznała się do czynu i ze­
znała przytem, że działała w obronie własnej, 
gdyż mąż* krytycznej nocy chciał ją zabić.

Wogóle życie małżonków Leszczyszynów ; 
pozostawiało1 wiele do życzenia. Nie było dnia 
bez kłótni, i nie było dnia, aby Leszczyszyn nie 
obił swei żony, nawet nie mając ku temu naj­
mniejszych powodów. . 1

Przeprowadzone policyjne dochodzenia wy­

kazały prawdziwość zeznań Anny Leszczyszyn, 
gdyż w nocy. z 9 rja 10 września tragicznie izmar- 
ły skatował tak swą żonę l dziecko, że mu­
siała s ukać schronienia u sąsiadów.

Kiedy nad ranem oskarżona przybyła do do. 
mu zbudzony mąż rzucił się na mą krzycząc: 
„Ja cl zrobię teraz koniec". Wówczas kobieta 
schwyciwszy* stojącą obok siekierę zadała cios.

Cios był śmiertelny i wczoraj Leszczyszy- 
nowa stanęła przed' sądem. Zasądzoną została za 
występek przeciw bezpieczeństwu życia na 6 
mieś. więzienia.

i Przewodnicz s. s. o. Tertil. oskarża# 
I prok. Mostwoskl.

Fala wysprzedaży w Warszawie.
Jak notują pisma warszawskie, fala w y ­

sprzedaży przedświątecznych w roku bieżącym 
osiągnęła nienotowane rozmiary. Wydział prze- 
mysiowy magistratu udzielił około 100 pozwoleń 
na wysprzedaże. Uderza duża liczba obwie­

szczeń o wysprzedażach likwidacyjnych. Ceny 
na niektórych wysprzedażach są zdumiewająco 
niskie. Mimo to. frekwencja kupujących jest 
minimalna.

Waika lekany i znHM.
Mm. spraw wewn. opracowało projekt no­

wel ustawy o praktyce lekarskiej. Projekt m. m. 
przewiduje surowe sankcje przeciwko znacho­
rom. zajmującym się lecznictwem.

Obecnie organizacje lekarskie interwenio­
wały w min. spraw wewn. ażeby rozciągnąć 
moc obowiązującą ustawy na Górny Śląsk, któ­
ry  jest główną siedzibą „partaczy" Według 
przybliżonych obliczeń, na terenie Górnego Ślą­
ska praktykuje około stu znachorów. Dotych­
czas lm to uchodziło, wobec braku sankcji kar­
nych w niemieckich przepisach, dotąd obowią- 
cych na tym t e r e n i e . ____________________

S a m o b ó js tw a .
STANISŁAWÓW.

Stefan Dawidowicz, zam. w Stanisławowie, 
popełnili samobójstwo wystrzałem z rewolweru, 
w okoileę serca. Powodem samobójstwa był 
brak pracy.

Onegaaj popełnił samobójstwo przez za­
strzelenie się z karabinu Adam Buchinger, z za­
wodu ślusarz, członek oddziału Zw. strzelec­
kiego w Krcchowieach. Powracając wraz z od­
dalałem strzelców z ćwiczeń u wejścia do ko­
szar PP. załadowawszy karabin przyniesionym 
ze sobą nabojem, strzelił do siebie w okolicę 
gardła. Kula wyszła nad czołem, zdruzgotaw'- 
szy zupełnie czaszkę.

DZIŚ DOLAR.
Na giełdzie lwowskiej notowano dziś kurs 

dolara S.90.40.

T. U. R. K om unikaty . ® _ _ _ _ _
Posiedzenie Zarządu TUR. l Uniw. Ludo­

wego odbędzie się w sobotę 28. bm. o godz. 
19-tei w lokalu własnym. Na porządku dzien­
nym sprawa biblioteki, sprawy finansowe i inne. 
Uprasza się wszystkich członków Zarządu o 
konieczne przybycie.
R. Froellch, sekr. J. Szczyrek, przew.

Komunikaty.
KOMITET PPS. Dzielnicy Gródeckiej. W 

ponieoziałe, 30. bm. o godz. 7-mej w lokalu 
przy ul. Gródeckiej 1. 69, odbędzie się III. 
część odczytu tow. Markowskiego: „Drogi wio­
dące do zwalczania bezrobocia" Po odczycie 
dyskusja. Przed odczytem o godz. 6-tej wie­
czorem odbęozie się posiedzenie członków za­
rządu. Komitetu l mężów zaufania PPS. w tej 
dzielnicy.

„ORLE GNIAZDO" w „GWIEŹDZIE" Dra­
mat historyczny z czasów oblężenia Lwowa 
przez Chmielnickiego, w 6-ciu obrazach, pió­
ra H. Zaieskiego zostanie odegrany po raz 
pierwszy we Lwowie przez zespół „Sceny Gwia­
zdy1* w sali przy ul. Franciszkańskiei 1. 7. W 
niedzielę. 29. listopada. Przedstawienie wypo­
sażono w nowe kostiumy i dekoracje. — Re­
żyseruj,ze Marjan Lech. Ilustrację muzyczną u- 
łożył prof. K. Abratowskl. Bilety wcześniej do 
nabycia w cukierni Fr. Pitołaja. ul. Łyczakow­
ska 11. Początek o godz. 7-mej wlecz.

| Wykrycie składu kontrabandy.
Wczoraj władze celne, wykryły wielki skład 

przemycanej sacharyny. Oto w domu Mozesa 
Popsa, władze celne podczas rewizji znalazły 
31 kg. sacnaryny. wartości 3570 złotych.

Popsa aresztowano.

Szczep i en i a  ochronne
p rzec iw  b łon icy .

Ostatnio zdarzyły się w Sygniówce i Le­
wandówce trzy wypadki śmierci z powodu dyf- 
terji (błonicy). We wszystkich wypadkach by­
ła pomoc lekarska znacznie spóźniona l dlate­
go nie zdołała uratować dzieci, które niewątpli­
wie byłyby uleczone, gdyby w czas zastosowa­
no leczniczą surowicę.

Przyczyną zaniedbania jest w pierwszym 
rzędzie lekceważenie przez rodziców i opieku­
nów lekkich form pryszczykowych zapaleń 
gardła. W drugim rzędizie powodem zanied­
bania mogłoby być ubóstwo rodziców dziecka,
1 stąd niemożność wezwania płatnej pomocy 
lekarskiej. A jednak jest we Lwowie tyle sposo­
bności do uzyskania bezpłatnej pomocy lekar­
skiej.

Zajmu i ac się zwalczaniem błonicy musi 
się wspomną.ć °  nowoczesnych środkach zapo­
biegawczych przeciw me,j i podnieść i zale­
cić ochronne uodpornianie dzieci w  wieku od
2 d!o 7 lat zapomocą szczepienia anatoksyną Ra­
mona. Szczepienia te są zupełnie wolne od nie­
bezpieczeństwa.

Obecnie zgodnie z poleceniem ministerstwa 
spraw wewn. (Depart. służby zdrowia) będą o- 
ne ■wszystkim ułatwione. Kto życzyłby sobie uod­
pornić swe dzieci crzciew błonicy, może to zro­
bić codziennie w lokalu urzędowym miejskiego 
lekarza dzielnicowego od godz. 2-giei do 4-tej 
popołudniu, a w Lewandówce ponadto przy ul. 
Warszawskiej w lokalu gminnym, gdzie będzie 
szczepić zamówiony lekarz w godzinach i 
dniach, które poda do publicznej wiadomości 
Naczelnictwo Miejskiego rUzędu Dzielnicowego 
VII. Dzieci szczepi się trzykrotnie w odstę­
pach dwutygodniowych.

Prócz wymienionych stacji szczepień, wy­
konywa codziennie wszystkie ochronne szczepie­
nia w godzinach przedpołudniowych lekarz 
Miejskiego Oddziału zwalczania chorób zaka­
źnych pizy pi. Misjonarskim 1. 2, Bliższych 
szczegółów udzielić mogą wszyscy lekarze dziel­
nicowi: W I. dzielnicy p. dr. Juljan Kasparek 
ul. Kochanowsklego 1. 5. Teł. 23-83, w II. dz. 
dr. E. Schenker, ul. Gródecka 1. 16, Tel. 43-31 
w III. dr. K. Królikiewicz, pl. Misjonarski' 1. 2, 
Tel. 88-91. w IV. dz. dr. Witold Dżułyński. 
ul. Łyczakowska 101 Tel. 75-56, w1 V. dz. dr. 
Jerzy Chwalibogowski. ul. Senatorska 1. 11, 
Tel. 44-15. w VI. dz. dr. Wernicki Kazimierz, 
ul. Kopernika 42 B. Tel. 23-44, w  VII. dz. dr. 
Adam Stojałowski. Miejski Urząd Dzielnicowy 
(dawny dom akcyzowy). Rogatka gródecka od 
godz. 14 — - 16. Tel. 23-10, w VIII. dr. Adam 
Żwlklińskl, Lwów- Zamarstynów ulica Lwowska 
1. 68. Tel. 82-48, w IX. dz. dr. Aleksander Sme- 
rek. Zniesienie, ul. Żółkiewska 1. 21, T-elef. 
50-38.

II 1.
NOWY YORK. 28. listopada. Z Hollywood 

nadeszła wiadomość o śmierci popularnej arty­
stki filmowei, Lyi de Putti.

Artystka zmarła po dziesięciu dniach cho­
roby na zapalenie płuc. *

Samosąd chłopski.
Kijam i zab ili z ło d z ie ja .

Z Wilna donoszą: Od dłuższego czasu w 
kilku wsiach 'gminy kozdrowickiej, ginęły ko­
nie. W związku z tern. włościanie zdwoili 
czujność wart wioskowych, które zdołały ująć 
wczoraj dwóch koniokradów na gorącym uczyn­
ku. Na wieść o ujęciu koniokradów, zebrało się 
około 59 włościan, którzy postanowili sami wy­
mierzyć im sprawiedliwość skazując każdego z 
nich na 50 kijów. W czasie egzekucji, je­
den z koniokradów Dominik Ryzków zmarł 
pod lujami, drugiego tzaś z połamanemi rękami 
ocaliła z rąk włościan, zaalarmowana przez soł­
tysa policja.

HUMOR.
NOWY PRAKTYKANT.

— Wychodzę na obiad — mówi szef <&> no­
wego praktykanta — wrócę za pól go­

dziny.
— B'ył kto? — pyta go po powrocie?
— Tak. Była jakaś pani. Chciała kupić pra­

wdziwy perski dywan. Pokazałem je i te naj­
droższe. Nie zdecydowała się. Powiedziała. 
że musi się poradzić męża.

— A pan coś powiedział?
— Nic. Obciąłem tylko ze wszystkich dy­

wanów próbki i dałem jej. niech sobie obej­
rzy w domu.

NA TEMAT KŁAMSTWA. ,
— Mól drodzy — powiada pastor — na dzi­

siaj zapowiedziałem wam temat kłamstwa. Pro­
siłem też wszystkich aby przeczytali rozdiał 

siedemnasty u św. Marka. Proszę by ci, któ­
rzy to przeczytali podnieśli rękę.

Wszyscy obecni podnieśli rękę. 
r — Dziękuje — rzecze pastor — chciałem 

tylko zaznaczyć, że u św. Marka mamy tylko 
szesnaście rozdziałów. Siedemnastego nigdy nie 
było.

NIE SZKODZI.
Do przedziału pierwszej klasy wsiada je­

gomość & zaniedbanym stroju l wyglądzie. W 
przedziale siedzi ełtegancka dama z córeczką. 
Chcąc się pozbyć intruza, uprzedza go: 1

— Wybaczy pan, że go niepokoję, ale u- 
przedzam. lż córeczka moja iest chora na tyfus..

— Nic nie szkodzi, odpowiada pasażer, 
ja l tak popełnię samobójstwo podczas prze­
jazdu przez najbliższy tunel.

W MAGAZYNIE MÓD.
W jednym ż wytwornych magazynów 

mód w Paryżu,, podczas pokazu mód defilu­
ją żywe modele przed klijentelą w osta­
tnich kreacjach.

Ona: Piękne suknie, prawda? Którą z nich 
byś wybrał? i

On: Hm... Brunetkę z niebieskimi oczyma.

O G Ł O S Z E N I A
R v  f i y p  kiszone ładne, beczułka 5 kg. 14 zł.; 
l i  j  U & C grzyby suszone ładne po 8 zł. za 1 kg.; 

bryndza prawdziwa owcza, beczułka 5 kg. 10 zł.; 
gogodze, brusznice smażone z cukrem, beczułka 
5 kg. 12 zł.; powidła czyste śliwkowe z cukrem, 
beczułka 5 kg. 11 zł.; orzechy włoskie papie 
rowki, woreczek 5 kg. 14 zł.; miód pszczelny 
górski, beczułka 5 kg. 20 zł. — wysyła franka 
za pobraniem pocztowem Pinkas STUMMER, 
Kosów koło Kołomyji.

BROSZURĘ pouczającą, o doniosłem znaczeniu 
ziół leczniczych, wysyła chorym darmo — Ap­
teka w Llszków. • 809

l i i i  l i i i  *
JOHN GALSWORTY, M ozaika . . . .  Zł. T -  

. ,, W e d w o rz e  . . „ 7' —
P. ROMANOW, 3  pary  jed w ab n y ch

p o ń c z o c h ........................................ „ 5‘ —
ELEONORA OLYN, M ałżeń stw o  z ka­

p ry su  ...................................................   7‘-
J. GOLL, S o d o m a  i B e r l i n ...............„ 5- —
NORBERT iGŁOWSKl, T an iec  ina b ag ­

nach ...................................................„ 5- —
WŁ. ZAM8RZYCKI, N asza  pan i ra d o ­

sn a  ...................................................... „ 84—
S. BAN.NER, G ćra t r w o g i ................. ..... 2 —
M. L. KURNATOWSKI, T a jem n ica  B el­

w e d e ru  .................. • .......................... 2-—
M. ZOSZCZENKO, Jak  f ln is ja  a e u ro -

p lan em  l a t a ł a .................................   1*46
Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ

LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.
Dla BibljOtek T. U. Ra i Zw. Zawód. 10% rabatu, 
Przy większym zamówieniu porta nie doliczamy

Nakładłem Lud. Spółdz, Tow. SBydawn. Drukarnia Lwowskii Lwów, Kopernika 11. Tel. 8-31,


